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OARSZAOSKA SPÓŁKA MYSLIOSKA 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 


Warszawa, Królewska Ne 17. 
Telefony: 19-17, zarząd 78-27. 


x 


Jeneralne Przedstawicielstwa na Polskę i Gdańsk: 


Fabrique Nationale d Armes de Guerre, Mauser-WerHe, A. G., Oberndorf. 
Herstal-lez-Llege. 

J P. Sauer ® Sohn, sahi in Th. 

Koln—Rotweil, A. G., Berlin. 


Rheinisch-Westfälische Sprengstoff, A. G., erste Lebeau-Courally, Lisge 
(H. Utendoerffar). Nürnberg. Auguste Francotte Q Co., Liége. 


Carl Walther, Waffenfabrik in Zella-Mehlis Manufacture Liégeaise d'Armes a Feu, ridge. 


MASZYNOWY WYRÓB NABOI MYŚLIWSKICH 


we wlasnej fabryce na Pradze (Warazawa). 


[Porady Techniczne 


co do praktycznego urządzenia 
maślarń, mleczarń, serowarń, wy- 
robu kazeiny i t.p, udziela spe- 
cjalne biuro techniczne 
pod kierunkiem inżynie- 
rów specjalistów. 
"ah 
A WARSZA W.A-ul, Hoża 51 
W Związek Snóldzielni Mle- 
czarsKich. FabryKa Maszyn 


| Y : hi Mieczarskich` „OM EGA“. 
Lenalor/ka/lo. tel. 9b 5 Spólka Ateyjna. 


Husqvarna Vapenfabriks Aktiebolag, 


Hasqvarna (Szwecja). 


= LUWIEL PUL SKI aN TT | 


| aw _ | 
DUBELTÓWKI EGZYSTUJĄCEJ OD 40 LAT FABRYKI BRONI 
MIDLAND GUN CO., BIRMINGHAM, 


dzięki specjalnemu borowaniu czoków i doskonałej angielskiej stali odznaczają sig bezkonkurencyjnym 
strzałem zarówno co do pokrycia, jak co do penetracji, skutkiem czego Specjalnie się nadają do strzałów | 


na dalekie dystanse. Powyż ize zalety zostały stwierdzone przez licznych myśliwych, używających dubeltöwek 
MIDLAND. Cena strzelb tych wynosi zł. 500, 750, 850, 1000. 1600. Sprzedaż detaliczna í hurtawa. 


Wyłączne przedstawicielstwo na całą Polskę i Gdańsk 


SKŁAD BRONI 
Karola Engelhardta, Warszawa, 


WIDOK 22. 


Doskonałe dalekonośne naboje ROTTWEIL z kapiszonem niezawodnym, rewolwery, flowery. przybory. 
Wysyłka za zaliczeniem. Tanio. 


EE" 
Skład Broni i Amunicji u | = Se 


Roman Straburzyński i S-ka | ~ 


Wawa, Malwa 6 |||. 
telefon Nr. 134-67, || | STRZELNICA 


POLECA: | POLSKIEGO TOWARZYSTWA | 
bronie, tröjlufki, sztucery, pistolety aulomaty- | | ŁOWIECKIEGO 
czne pierwszorzędnych fabryk: | 


Ruqust Lebeau, Syrena, Fabrique |! NOWY SWIAT 35. | 


Nationale Herstal, |. P. Sauer, | 


| Otwarta codziennie od 11-ej 
Schmidt et Habermann w Suhl. | do 2-ej I od 4-ej da 10-el 


wieczór. 


Słynne naboje śrótowe EleyE.C. | 
i Express. 


Pierwszorzedne 
warsztaty 


puszkarskie. y ES 


BROŃ I AMUNICJA 


Bracia Jędrzejewscy 8: W. Stano 


Warszawa, Krakowskie-Przedm. Nr, 62 (róg Bednarskiej). 
Telefon 204-74, 

Poleca po cenach umiarkowanych pierwszorzędnej jakości: 

Broń i Przybory Myśliwskie. 


Buty gumowe amerykańskie, specjalne dla myśliwych. 
Komis — Kupno. — Reparacje. 
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KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domanıewski, WalentyGarczyński, Herman Knothe, Stanisław Lilpop, Jan hr. Morstin, Feliks. 


Rażyński. A. hr. Rzewuski, Wladyslaw Sionczynki, 


Wacław Szperling, Kazimierz Swiderski, Dr. St. Zaborowski. 


Ze strzelnicy Polskiego Towarzystwa Łowieckiego. 


W dniu 16-ym listopada rozegrany był 1-s7y Konkurs dla karabinków na 36 metrów: Nagrada l-a złoty żeton p. Anton! Las2- 
kiewicz 54 punkty. Nagroda 2-a srebrny żeton p. Kazimierz Załęski 53 punkty. Nagrada 3-a brązawy p. Józef Krzyżanowski 52 punkty. 


Z artykułu p. Czeslawa Lisowskiego podajemy część techniczną 2 kliszami. (Początek i wstęp artykułu pewyższego mieści się na str. 13-e}) 
—ssssnC—— H Y Pvaxs Tx 


W strzelnicy Pol T-wa Łow. w Warszawie na dystans 
36 mtr. używane są obecnie larcze 7-mio pierścieniowe, 
centrum bisle oznaczone 7-mką, sredficy 28 mm, Gitka 
czarne; 4. 3. 2. 1 białe, pierścienie 14 mm szerokie Obec- 
nie Zarząd strzelnicy opracowuje tarcze 10-cio pierścicnio- 
we, typu międzynarodowego 


Rezultaty jak dotychczas są wprost zdumiewające. 
Dowodzi to. że materjal ludzki mamy wyborowy, brak tyl- 
ko wprawy i doświadczenia Jeżeli np. weźmiemy rezul- 
taty ostatniej Olimpjady, to niektóre tarcze, wystrzelone 
w strzelnicy nie ustępują im zupelnie Olo przykład jak 
strzelający robili szybkie postępy 


Dystans 36 mtr. Karabinek Kal 22 bocznego ognia 10 Kul. 


Tarcza p. Kazimierza Załęskiego, nadzwyczajne zgrupowanie kul 


Dystans 36 mtr. 10 Kul: 

p. Jelowicki Karol w d. 22 VIII. wystrzelił 18 punki. 
w dniu 29 X 61 punki. 

p Janicki Stanisław w d. 5 IX wystrzelił 27 punki. 
wd 22 X. 60 punki 

p Krzyżanowski Józef d. 23. VIII wystrzelił 17 punkt 
wd 8 X] G2 punkt. 

p Krasiński Waclaw w d 27, VIII wystrzelił 17 punki. 
wd. 4 XI 45 punkt 

p. Lenartowicz Teofil w d. 0. VIII wystrzelił 15 punkt. 
w d. 31. X. 50 punti 

p. Maciejewski Aleksander w d. 20. VIII wystrzelił 
35 punkt. w d. 31 X 60 

p. Olızar Andrzej w d. 26, VIII wystrzelił 27 punkt 
w d 28. X. 58 punki. 


Tarcza p. Kazimierza Zaleskiego, rekord dn. 30. X. 63 punkty. 


p Załęski Kazimierz w d. 21. VIII. wystrzelił 23 punkt 
w d. 28. X. 63 punkt. 


Dystans 36 mtr. 10 Kul: 

p. Okolo-Kulak Tadeusz d. 12, X wystrzelił 21 punkt 
d 21. X. 17 punkt 

p. Sokołowski Antoni d. 16. X wystrzelił 37 punkt. 
d 21. X 45 punkt. 

p Koziell-Poklewski W d. 10 X wystrzelił 51 punkt, 
d 12 X. 59 punkt 

maximum punktów w tarezy 70. 

Początkowo wystrzeliwano dziennie 100 — 600 kul, 
ostatnio ilość kul wystrzelanych waha się od 1400 — 1700. 


Sz. P. P. Prenumeratorom 


przypominamy, że numer niniejszy jest ostatnim w roku bieżącym, i prosimy uprzejmie o jgknajśpieszniejsze 


odnowienie prenumeraty na r. 1925. 


Najlepiej to uczynić, przesyłając bezpośrednio pocztą przekaz do P. K. O. za Ne 8082 dla Centr. Związku 


Polskich Stowarz. Łowieckich. 


Cena prenumeraty podana jest na pierwszej stronie okladki. 
Najkorzystniej dla obu stron jest opłacić za rok cały z góry. 


2 Centr. Zwiazku Polskich Stow. Łow. 


Posiedzenie Zarządu Głównego. 


Zebranie zagaił prezes Związku, p. Juljusz hr. Bielski, 
witając serdecznie nowych członków i dejcgalów z Wiel- 
kopolski i Pomorza, z wiceprczesem pulk. Chlapowskim 
na czele. Do zarządu wybrani zostali dodatkowo z Pozna- 
nia pp. Jan Pelkowski, skarbnik Koscielski i nadl. Me- 
tzig 

Na wniosek p. Lilpopa poslanowiono przyjmować bez 
referencji wszystkie stowarzyszenia z Wielkopolski, któ- 
re zechcą przystąpić do Związku Centralnego, o ile nale- 
zaly uprzednio do Polskiego Związku Myśliwych; pozo- 
zostale zaś Stowarzyszenia z Wielkopolski -- dopiero po 
zaiągnięciu opinji Poznańskiego Związku Myśliwych. 

Uczczono przez powslunic pamięć zmarlegu członka 
Zarządu, š. p ppułk Bronisława Kudelskiegn z Brześcia 
nad Bugiem. 

Następnie przyjęto w poczet czlonków Związku Cen- 
tralnego stowarzyszenia lowieckie: z Lubawy delegat p. 
Robert Zawadzki. z Grudziądza (p. Jozef Kierwinski, z Ra. 
domska, z llruhicszowa (p. Henryk Weychert’. z Lomzy 
iz Siedlec 

Odczytane sprawozdanie kasowe stwierdziło między 
innemi że w tym samym okresie, kiedy ze Slowarzyszen 
wb zaborze rosyjskim wplynelo składek w sumie okolo 
1,900 zł, lo z b. zaboru austrjackicgo — 318 zł. 

Sprawę opracowanego przez Wydział Wykonawczy 
wzoru slatulu dla kółek włościańskich ?referowal p. 
IRożyński, wyrnżując żal, że pruca Związku ukazala sic 
najpierw w piśmie niebedacem organem związku. 


MAURYCY HR. POTOCKI. 


Polowanie na kaczki podczas zlotów 
w Ordynacji Dawidgrödeckle). 


(Ciąg dalszy) 


Kaczck zlaluje się coraz więcej, plusk. topolinie skrzy- 
del zlewa się z ciaglem kwakaniem i innen głosami. Ca- 
le błolo rozbrzmiewa coraz glośniejszym gwarem, w mia- 
rę jak mgły rzedną, a na wschodzie niebo coraz mocniej- 
szą purpurą zaczyna płonąć. Nagle, lysiąckrolnyvm losko- 
tem odbijając się o pohlizkic bory, pada huk pierwsze- 
go sirzalu, echo roznosi gu hen daleko po rannej rosie, 
kaczki z wrzaskicm zrywają się z lraw i geslo nad glową 
krążyć poczynają. W jednej chwili limja myśliwych grzmi 
Pana xlrzał za strzałem, po dwa. po trzy razem; chwila 
przerwy i znowu trzask, w kiórym trudno rozróżnić poje- 
dyńcze strzały. Aczkolwiek widzę jedynie kaczki, przelutu- 
Jace nademną, słyszę prawie co chwila plusk opodal spa- 
dających To sąsiad mój spuszcza kaczkę za kaczką. 

Mam Nankowe stanowisko i sirzelam stosunkowo 
mniej od innych, przylem, chybiwszy kilka razv, zaczy- 
nam się denerwować i strzelam źle. Po trzech kaczkach 
następuje serja pudeł. Staram się uspokoić i niebawem 
i moim strzałom zaczyna akompanjować plusk spadają- 
cych sztuk. 

Kaczki, oszołomione hukicın, z uporem powracają na 
miejsce, gdzie przez tyle tygodni dzień spędzały spokojnie, 


Administracja „Łowca Polskiego". 


Wydrukowany przez Związek kwesljonarjusz oraz dc- 
klarację postanowiono rozeslué w wickszej ilości du Tow. 
Malopolskiego i Związku Poznańskiego, oraz do poszcze: 
gólnych slowarzyszen i właścicieli większych (erenńw. 

Sprawę dzierżaw państwowych w Wielkopolsce zre- 
ferowal p. Korsak. Sprawa wywolala hardzo ożywioną 
dyskusję. w klórej wyniku wybrano komisję w cclu 
opracowania odpowiedniego memarjalu! Do komisji wy- 
brani zostali pp Garczyński. Rożyński, hr Morstio, pułk. 
Skrzyński oraz pulk. Chlapowski 

Jako wylyczną wskazano, azeby dzierżawy polowań 
w lasach państwowych w Wielkopolsce, niezależnie od 
terenów wydzicłunych dla adininistracji leśnej, były duo- 
stępne i dla Towarzystw Myśliwskich, jako też i dla w- 
bilmejszych myśliwych hodowców. - 


Narada z posłami na Sejm. 


Tegoż dnia wieczorem odbyła się narada czlonków 
Zarządu C. Zw P. St Low. z zaproszonymi przcdstawi- 
cielami Minisirsiwa Rolnictwo i D. P z pp dyrektorem 
ucpariameniu, i naczelnikiem wydziału lesnıclwa na œe- 
le, oraz z zaproszoncmi zc wszystkich klubów gronem po- 
slów na Sejm, kompententnych w sprawach ławeckich. 

Zebranych powital prezes Związku, Juljusz hr Bielski, 
nasiępującem przemówieniem: 

Szanowni Panowie! Ni ug lowanes osu k uweskie 
w Państwie a w ślad za tem różnorudność, często roz- 
bicżność lymczasowych zarządzeń Władz administracyj- 
nych w sprawach łowieckich, czynią konieczność uchwa- 
lenia nowej uslawy łowieckiej, w której ranach znalazlby 
się ustrój stosunków łowieckich calego Państwa, i aktualną 
i pickaca. Nic też dziwnego, że i Rząd i stronnictwa scj- 


pluszcząc się w ciepłej od slońca wodzie Nicklóre, nie- 
baczne na nic, zapadają na czysią tafe wady przedemną. 

Dzicń już się zrobił zupełny. 

Zdalcka widać nadciągające studa i pojedyńcze sztu- 
ki Niektóre z nich, gdy nadlatują nad linje strzelców, 
zamierają w swym lucie i jak kainienic, z pluskiem upa- 
dają w trawy, wśród klórych stoimy 

Świetnie strzelają moi dwaj sąsiedzi - - Radziwill i Skó- 
rzewski, od każdego sladu odrywając po kilku sztuk i zu- 
uważyć mogę kilka ślicznych duhletów. Słońce wzcszłu, 
strzaly slaly się rzadsze, lecz po pewnej przerwie wzina- 
gaja się znowu. To gajowi spłoszyli poblizkie błota, oraz 
kaczki przez nas przepluszune, obleciawszy 'cala oko- 
lice, wracają ponownie na swe ulubione miejsce. Tym 
razem zlot się odhywa z przeciwnej strony i kaczki prze- 
ważnie ciągną na moje slanowisko Zdaleka wi- 
dzę na horyzoncie czarna plamkę, klóra szybko rozbija 
się na drobne punkciki. To sladko cyranek Ciągnie, zni- 
żając się wprosi na mniec. Pada strzał i stadko z błyskawi 
czną szybkością wzbija się wysuko, lub jeżeli przeciąga 
bokiem. mknie dale), dopóki strzały sąsiada nie rozproszą 
go w różne strony. Staram się strzelać mniejwięcej w jed- 
nem miejscu, by łatwicj było później zbierać, co mi się 
świelnie udaje, gdyż stadko za sladkicm, ciągnie wprost 
na mniec lub trochę na lewo. 

-— Vic szesdiesiat — liczy kolo mnie gajowy. 

— Dziewięćdziesiąt pięć — woła mój sąsiad, 

— Ośmdziesiąt kilka — woła ktoś dalej. 

Gospodarz daje komendę do zbicrania, gdyż stada 
już coraz rzadziej nadciągają Dopiero siódma rano, więc 


no 


mowc, wychodząc z lego założenia. uważają problem ten 
za dojrzały a uchwalenie ustawy low. ża sprawę blizkiej 
już przyszłości 

Zdawało się nam zatem, że dla dobra sprawy. nawią- 
zunie bezpośredniego kontaktu między sferami poselskic- 
mi a przedstawicielstwem łowiectwa i myślistwa w Pań- 
stwic jest rzeczą uzyleczng i polrzebną. I dlutego poz- 
woliliśmy sobie zwrócić się do Szanownych Panów Poslów 
z zaproszeniem i prośbą zelknięcia się z nami i wzięcia 
udziału w naszych obradach dzisiejszych 

W rękach Panów spoczywają losy przyszlej uslawı 
łowieckiej, klóra zadecyduje, czy ranv zadanc naszemu 
łowieciwu przez wojnę i stosunki powojenne, mają sit 
wkrótce zabliźnić, czy też łowiectwo nasze będzie skaz. 
nc na zagładę. z klóra to zaglada łączyć się musi upade': 
całego przemyslu i wytwórczości, których łowiectwo po 
trzebuje, a prócz tego wyschniccie źródla spożywczegu 
które łowiectwo dostarczyć może i powinno 

W tej chwili nie tylko my przedstawiciele lowiectw.: 
polskiego apelujemy do Panów Polężnym głosem poprzez 
łowiska polskie, od Baltvku i blot poleskich, kryjących 
w swem lonic resztki pierwotnej fauny, poprzez kultu 
ralne. tak ilościowo wydajne, tereny Wielkopolski i Kró 
lestwa, aż po zwa} puszczy Karpackiej, tej ostoi najprzed 
niejszych zwierzostanów, na które z zazdrością spogli 
dają najwięksi myśliwi świata, powirzam. poleżnym gło 
sem wała przyroda nasza ojczysta, „nic pozbawiajcie mni 
tych mych klejnotów i tej ozduhy mojej, lecz w umilo 
wanin fauny i ornis naszej ojczystej dajcie dowody umi 
łowania tego piękna mego“. I w tem leż uczuciu bez 
granicznej miłości dla Ojczyzny naszej i dla wszvstkieyo 
ca na Jej chwałę na Jej pozvick i na Jej piękno zlożyć 
się noże. wilaın Szanownych Panów Posłów, Reprezen- 
tantów Władz Państwowych i Gości naszych. którzy obec. 
nością swą zcbranie to dzisiejsze zaszczycić raczyli 

Z kolei zabral glos wiceprezes Związku, p. Slan'słuw 
Lilpop, który odczytał, opracowany przezeń -referat. szcze 
gółowo omawiający glówne postulaty ustawy łowieckiej, 
mającej być zapewnie niczadługo ruzwazang w Sejmic. 

W referucie tym p L. przedstawił konieczność uchw:- 
lenia przez Sejm racjonalnej uslawv lowieckjej kłade 
nacisk nu 3 kardynalne jej działy. a mianowicie: 1) okreqi 
łowieckie. 2‘ terminy ochronne i 3, kary za przekroczc 
nia usiawy W dalszem przemówieniu zaznaczył, że prace 
w tym kierunku podjęte już byly z chwila odrodzen:a Rze- 


niektórzy protestują, boć przecie wiadomo, ze do 10-cj 
1 12-ej sirzejać można; lecz są i tacy. których głowa tak 
oa sirzelania boli, że radzi zaprzeslać Zaczyna Się mo- 
zolna praca wyszukiwania wśród wysokicj trawy i ocze 
relów zabilych kaczek. Zlolowana prepadla napewno. 
a niejednej zabitej też zbraknie. Drodzimy 'po wodzic. 
jeszcze ad czasu do czasu pada strzał, lecz bez psów. 
wielka ilość kaczck przepadnie Mnie zbieranie uda'e się 
wyjątkowo dobrze i podnoszę 53 sztuki na 63. które spad'v 

Towarzyszom moim gorzej się powodzi Radzıwill 
z 99 ina zaledwie GR, Czartoryski na 75 — 12. Skórzewski 
-- 41 choć drugie tyle spuścił, siostrze jego też brak 
polowy kaczk. ogólem podniesiona 261, sirzałów padlo 1038. 

Niebawem zbieramy sie przy ognisku w budanie. 
bv spożywszy z wilczym apctvtem śniadanie. złapać kil- 
ka godzin snu, zanim ruszymy Willica do Prypeci. klóra 
poplyniemy do miejsca, gdzie wpada doń Horyń, Nerrza 
zwany. 

Daleka to droga, lecz szybko i wygodnie przehyć ja 
bedzie nam dano U brzegu, przy naszem obozowisku, cze- 
kaja na nas wiclkic wygodne łodzie, sianem wymoszczone. 
do klörych przyinacawanc sà male molorki. przez gospo- 
darza z Ameryki sprowadzone, które na micjsce przeznaczo- 
nia nas bez trudu ponios} Cudna In rzeczna droga, 
wije się z począlku kreiyın wśród zwisających gałęzi 
szlakiem który wnet się przeistacza w szeroki trakt ma- 
jeslatycznych wód Prypeci o brzegach pokrytych geste- 
mi nie da przebycia łozami Gdzienicgdzie. przerwaw:zy lah 
koszenie. zdziwiony polcszuk z brzegu spoziera, „jak pa- 
ny motorami jedul'. Nocleg w gajówce na Nerczy, nocleg. 
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czypospolitej i że obecnie mamy już golowy wzór ustawy 
łowieckiej, która zuslała uzgodnioną przez odpowicdnie 
czynniki, Ministerstwa Rolnictwa z Wydzialcm Wykonaw- 
czyim i w tej ostatecznej formic ma być wniesiony do Scj- 
mu. Ustawa ta odpowiada najżywotnicjszyin potrzebom 
łowiectwa, Chodzi więc tylka o lo, ażeby się stała pra- 
womocna. 

Dla bliższego zaznajomienia się z treścią Ustawy i mo- 
tywami popierającymi słuszność poszególnych atula- 
tów, wybrano komisję składającą się z przedstawicieli Sej- 
mu, Minislerstwa Rolnictwa i Centralnego Zwiazku Polskich 
Stowarzyszeń Łowieckich 


A .. MARGR. WIELOPOLSKI. 


Pogadanki o mydlitwie, łowiectwie i lava 


W takich warunkach 2aden ad literam rogacz nie 
dojrzeje, nie dorośnie lat 12 lub więcej, bo padnie od 
kuli w jednej lub drugiej ostoi, pośród których prze- 
bywa, jeżeli nie od loftek klusownika. 

Żeby mieć „polowanie na jelenie*, nieod- 
zownem jest mieć dość obszerną przestrzeń, aby jelenie 
się na niej utrzymać mogły i nie przechodziły stale do ob- 
cych ostoi. Aby określić cyfrowo taki obszar, można po- 
wiedzieć, że knieja, w której mają się utrzymać czysto 
miejscowe jelenie, musi mieć co najmniej 6000 morgów 
obszaru. Nie śmiem twierdzić, żeby takich knici dużo się 
na lewym brzegu Wisły w Polsce w jednym znajdowało 
kompleksie, da jednego należąc właściciela. Jeżeli przyj 
miemy 6000 morgów jaka minimum przestrzeni, na której 
można umiejscowić jelenie, wypada nam, że przy normie 
3 — 5 sztuk jelem, na 100 morgów, stosownie do żyzno- 
ści gleby, możemy mieć na tej prrzestrzeni 180 — 300 
sztuk jeleni, czyli, że w na'korzystniejszych warunkach, 
przy najdoskonajcj unormowanym zwierzostanie do- 
zwolony odstrzał łownych jeleni, aby go nie po- 
£arszać, hędzie wymosil 8—15 sztuk. przyjmujac jako pod- 
stawę wysoką, a raczej najwyższą normę 5 proc. którą 
jednak uważam za iluzoryczną *). W takich warunkach po- 


+) Normoiny %, określam 7 doświadczenia | danych lite- 
ratnry myśliwskiej na 2—3. 


który polega na tem, że ledwo sen sklei znużone powicki, 
już cię kochany gospodarz. który zawsze pierwszy jest 
na nogach, trzęsie. jak grusze przydrożną, jeszcze chwila 
drzemki w „molorze”, klöry nax kilka wiorst w gore Pry- 
peci podwozi. Przesiadnmy sic polem na „duszchubki“, 
male lódeczki, na Prypeci używane. które nas podwożą 
do miejsca ,Sadu”, znajdującego się na dwóch jeziorach 
czyli zalokach Prypeci. Stojiny w lozach nad brzegiem je 
ziora ukryci, dosyć daleko jeden ad drugiego. Za plecami 
tak gesta i powikłana loza, pa miejscowemu „Hurclozą* 
zwann, że przedrzeć się przcz nią prawie nie podobna 
Suche hadyle ściclą się grubą warsiwą po ziemi, powi- 
klane z rosnącą loza, klóra kilka kroków poziomo rośnie, 
poczcm dopiero się podnosi Trzeba sirzelaé przed siebie 
bo w burelozie kaczki odnaleźć niepodobna 

Na lle rumieniącego sic wschodu widać nicprzeliczo- 
ne clunary nadciągających kaczek, strzalv grzinią Z róż- 
nych miejsc. Dużo kaczek zapada na wodę przedemną, 
by więcej się nie poderwać Dubluję do podrywajacych 
się Cvranki nizko przeciagaja wzdłuż jeziora, przelalu 
jaca nad glowa krzyżówka, złamana w swym lacic, z plus- 
kiem wpada w jezioro. 

Trzydzieści. trzydzieści jedna. dwie, trzy szybka liczę 
spadające sztuki, daję notes jednemu z gajowych. który 
za mną siedzi, hv znaczy! je kreskami, drugi nabija mi 
slrzelby Juz zaczynam druga setkę naboi, a kaczki sic 
sypią. jak z worka Zlapalem dziś $wielnie ..dryg” i pra 
wie każdy strzal kaczkę mi daje. Geslo nieini jeziorka 
przedemna zaslanc 

(C. d. nast.). 
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lowanie na jelenie będzie istniało w rzeczywistości, a be- 
dzie jedynie rzeczą właściciela orzec, czy budżet jego wy 
trzymuje koszta polowania. Z przedwojennych cza- 
sów pomne, że jeleń łowny w Spale. przy mniejszym co- 
prawda procencie odstrzału (plus minus 2 proc,). wypadał 
jednak powyżej 6000 rubli. Nie śm'ałbym zatem utrzy- 
mania polowania na jelenie, w normach, jak powyżej, oce- 
niać na mniej 100 tysięcy złp., nie rachuiąc szkód, które 
jelenie czynią w drzewostanach. 

Wszelkie mne zakusy (po za zwierzyńcami) hodowa- 
nia jeleni muszę z punktu widzenia myślistwa potep<, 
gdyż zwierzostan pomniejszy na mnieiszym obszarze nie 
może przedstawiać materjalu, nadającego się do prawi- 
dłowej hodowli, a zatem i do prawidłowego polowania: 
a pomijając szkcdy w drzewostanach staje na przeszko- 
dzie rozwoju innych zwierzostanów, a głównie sarn. 
Trzeba sobie w takich warunkach jasną dać odpowiedź, 
co się woli, czy niby polowanie na jelenic, czy praw- 
dziwe na sarny? Ale wolnoć Tomku w Swoim 
domku. Aby się pozbyć jeleni oczywiście najprost- 
szy jest sposób wystrzelać je, przyczem należy zacząć 
od jałowych taf i laniek, a byki niepokojone odstrzałem 
same zapewne się wyniosą. Temu sposobowi jednakże 
przeczy obecne nasze prawodawstwo, które na łanie 1 cie- 
leta. jako i na kozy i koźlęta przewiduje czas ochronny 
przez rok cały. Nie przypuszczam jednak. żeby takie pra- 
wo nie musiało uledz zmianie, a poszczególne pozwolenia 
zawsze otrzymać można. Prawo zmuszające właściciela 
kniei do ochrony szkodnika. jakim bez zaprzeczenia w 
większość warunków jest jeleń, nie można nazwać racjo- 
nalnem. Znam kniejc, gdzie zwierzostan sarn sięgał do 
300 sztuk, a w żyznej glebie kozly piekne wytwarzały pa- 
rostki. Teraz w tychże ostojach trzyma się staje około 
60 sztuk jeleni, sarn się ledwo kilka dziesiątków pozosta- 
ło, a nie padł ani jeden Jeleń, którego wieniec wart bylby 
deski. na której wisi. 

Pragnalbym całą duszą myśliwego. żeby było ina- 
czej i żeby ta piękna zwierzyna, jaką jest jeleń, była szer- 
szej warstwie właścicieli terenów łownych. a zatem 
i szerszemu gronu myśliwych dostępną. Ale trudno — 
jest inaczej. Lepiej zatem pogodzić się z losem i zawczasu 
zabrać się do hodowli sarn, o których hr. Silva-Tarouca 
słusznie powiada, że będą w wielu warunkach powolan? 
zastąpić w kategorjach zwierzyny jelenia, a których ho- 
dowla w bardzo wielu okolicach Polski może i powinna 
dać jaknajlepsze wyniki. O ile jeleń wymaga dużych 
przestrzeni, kniei głębokiej i bezwarunkowo wody, sarna 
się kontentuje malem. W dużych leśnych obszarach sarnv 
nie będą się trzymać głębi kniei, lecz brzegów lasów. Naj- 
lepszemi ostojamá dla sarn są lasy, nie głębokie, pośród 
pól polozane. Można jednak sarny hodować i w zaroślach 
pośród pól lub łąk położnych. a nawet bywają sarny czy- 
sto polne. które nigdy lasu nie widziały. O ile jelenia sil- 
nem karmieniem nawet w okolicy o słabe] glebie wycho- 
wać można. a przy odpowiednim systemie hodowli i od- 
strzału doprowadzić do tego, że byki będą nosiły piękne 
wieńce, jestem zdania, że sarny jedynie w okolicach ży- 
znych pięknymi się będa odznaczały parostkami i że kar- 
mienie ich po za paszą, którą Same znajdą, nie bedzie mia- 
ło tak stanowczego wpływu, Jak na jelenie. Rewiry Spal- 
skłe przeważnie odznaczały się słabem podglebiem. a na- 
wet duże przestrzenie lasu na czystym rosły mask: 
Wszelako intensywne karmienie jeleni dawało pod wzgle- 
dem rogów bardzo dodatnie wyniki, natomiast rogi sarn 
w Spale. nielicznych zreszłą, zawsze były słabe. Najpię- 
kniejsze kozły w przecięciu natomiast bywały na Ukra- 
inie 1 Podolu. w Królestwie zaś i Galicji, w najbardziej 
żyznych okolicach. Nie wiem, czy słaby gatunek rogów 
w rewirach. gdzie zwierzostan sam bywał liczny. należy 
przypisać zbyt wielkiej ich ilości, czy też zwyrodnieniu. 
skutkiem niewłaściwego odstrzału; zdaje mi się Jednak, że 
w większości wypadków ta ostatnia przyczyna przewa- 


żała. A zatem przypomnijmy sobie panownie zasadę hr. 
Silvy-Tarouki. że równą powinna być ilość kozłów w re- 
wirze jak kóz*) i nie sądźmy bynajmniej, że obowiązkiem 
naszym jest zgładzać ze Świata każdego spatkanego ło- 
wnego kozła. Od nie tak dawna weszło u nas w zwyczaj 
strzelanie, kozłów kulą na podchodzie, podjeździe lub 
na wychodnego, dawniej bito je $rótem w nagankach. Nie 
mogę tego za grzech uważać, mojem jednak zdaniem, Sar- 
na dużo więcej przysparza zadowolenia myśliwskiego, je- 
żeli analogicznie z jeleniem Jest traktowana, jako zwierzy- 
na, na którą sie polułe indywidualnie, chowa z myślą, by 
dostarczała piękne trofca w postaci parostków, i gdy sam 
fakt polowania jest połączony z trudnościami dojścia da 
strzału i wyboru jednostki zaslugujacei na kulę lub wy- 
magajacel jej z ręki starannego hodowcy. Zamiast zahra- 
niać rok okrągły strzelać kóz i koźląt, byłoby racjonal- 
niejszem, żeby prawo zabraniało strzelania i zahiiania ko- 
złów w porze, gdy nie mają rogów lub jeszcze ich nie wy- 
tarty. Gdy się przypadkiem u mnie zabije sarna w nagan- 
ce lub zginie z ręki klusownika, o wiele mniej sie mart- 
wię o kozę, niż o kozla. 
(C. d. n.). 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


W sprawie słownika łowieckiego. 


Z pasräd wielu spraw ławieckich, których wvkona- 
nic należy do pierwszego pokolenia żyjącego w odradzo- 
nej Polsce, należy mojem zdaniem opracowanie i wyda- 
nie słownika wyrazów używanych w lowicclwie od 
czasów najdawniejszych aż po dzień dzisiejszy. Wicmy że 
pierwszy laki słownik wydany byl w Warszawie w roku 
1822 przez Wiklora Kozłowskiego, a później w rozmaitych 
przyczynkach nagromadzono sporo materjału w tym kic- 
runku. W roku 1913 zaczął wychodzić, jako dodalek do 
„Łowca Polskiego”, słownik łowiecki opracowany przez 
p Jerzego Orchskicgo; niestetv. nie wyszedł on w calości, 
howlem wojna europejska przerwała jego druk. W roku 
1917 zaszczylnie znany w łowiectwie ks. Ludwik Niedhal 
podjął znów próbę zeslawienia takiego slownika. Nie mniej 
jednak pomimo tych wszystkich prac. sprawa daleką 
jest jeszcze od wyczerpania. Sprawa ta jest trudną, a na- 
wet bardzo trudną. Nie chodzi bawiem o to, żeby z bar. 
dziej znanych przyczynków zrobić ogólne obszerniejsze 
zestawienie, lecz chodzi o to. żeby dać pracę opartą na 
źródłach, wyczerpującą. Musi się tu fwziąć do roboty 
specjalista, a mianowicie dobry jczykoznawra. który. da- 
brawszy sohie do pomocy myśliwego przyrodnika. może 
się dopicro pokusić o napisanie pelncgo, wyczerpującego 
„Słownika polskiej gwary ławicckiej”. Słownik taki zda- 
niem mojem powinienhy się składać z kilku części. Część 
pierwsza obcjmowałaby słownik właściwy, w klörym 
w porządku alfahelycznvm bylyby zestawione wszystkie 
wyrnzy gwary. Każdy wyraz musiałby być opatrzony do. 
kładnymi komentarzami. w których nie powinno nawet 
braknąć historji danego wyrazu, wzglednie wyjaśnień, 
jak i w jakim czasie dany wyraz zmieniał swoje znacze- 
nie. Część druga obejmowalaby specjalne zestawienie wy- 
razów i określeń gwary myśliwskiej. Tak wicc zoslalyby 
tu zeslawione wszystkie gatunki zwierząt lownych, a przy 
każdym galunku podanoby wszystkie wyrazy i określenia 
gwary ławieckiej dla lego gatunku używane. W tejże 
częścit ak samo winny być omówione konic, psy i inne 
zwierzęta domowe, względnie oswajane dla celów lowiec- 
twa, dalej uzbrojenie myśliwego. uhranie, przyrządy ła- 
wieckic, poszczególne typy polowania it d. W części 
trzeciej winny się znaleźć przysłowia myśliwskie. 

Po opracowaniu i wydaniu takiego słownika. to jest 
z chwilą. gdy wszystkie wątpliwości ostatecznie (jeśli tu 


+) W. Stephan podaje normalny stosunek kóz do kozłów 
jak 129 do 84 (str. 63). Zdanie hr. Tarouki więcej ml przemawia 
do przekonania. 
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można mówić o osłalecznem wyjaśnieniu sprawy` zosla- 
ną wyjaśnione, możnaby pomyśleć o wydaniu słownika 
skróconcgo Ten „krótki słownik gwary myśliwskiej" obej- 
mowałby juz tylko te wyrazy, którc polrzebne są współ- 
ezesnemu mySliwemu. O ile pierwszy mialbv być monu- 
mentalna pracą ściśłe naukową, o tyle drugi bylby jego 
spopularyzowanem j do użylku codziennego przyslosowa- 
nem wydaniem. 

Zdaniem mojem konkrciną inicjatywę opracowania 
i wydania takiego słownika winien podjąć „Centralny Zwią- 
zek Polskich Slowarzyszcń Łowieckich” Inicjatywa ta 
moglaby wygląduć w ten sposób, że po zebraniu pewnej su- 
my suma la powinna być znaczna” na ten cel. precznaczo- 
nej na honorarjum autorskie, Centralny Związck zwró- 
ciłby się do Akademji Umiejętności w Krakowie z prośba 
o wybranie uczonego. któryby Iç pracę chciał podjąć 
Wydanie dokonanej pracy hyloby już rzeczą dalszą. Wx- 
dałaby ją zapewne bądź lo Akademjn, bądź też Centralny 
Zwiazek, gdyż nic wąlpię ani na chwilę, że pieniądze na 
ten cel znalazłyby się u myśliwych z łatwością 
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ADAM HR. RZEWUSKI. 


Hodowla danieli na dziko, 


Mając na względzie smutne dzisiejsze zwierzostany, 
zaiście macosze truklowanic, niestety. przez pewne fe: 
ry", spraw łowieckich. ogromne przestrzenie, na kló- 
rych niegdyś roilo się od lak wspaniałej zwierzyny. jaką 
niezawodnie jest rogacz, a na których obecnie blaka 
się jukaś para nieszczęśliwych niedobiików rodu sar- 
niego, biorę pióro do ręki w kwestji, która. z góry za- 
strzegam, nie jest mi sympatyczną. 

„Cela ne me chante gućre* —obronu hodowli da- 
nieli, lecz. jak mówią. „lepszy rvdz. niż nic’ 

Uważam hodowlę tego gatunku li-lvlko jako przej- 
ściową, na smulny okres powojennych u nas czasów 
dzisicjszych zastrzegając, że uwnzam rewiry pbficie za- 
mieszkale przez danielc, jako lowiska hczwzgiędnie cha 
rakteru „Ersatz“! 

Gdy. da Bóg. dożyjemy nareszcic do unormowania 
się stosunków lawieckich, nadprodukcja, a nawel wo- 
góle produkcja owcj „par excellence” zwierzyny dla 
„Sontags - Jiger'ów" i „nou seau -riche'ów" powinno zre 
dukować sie da minimum - na korzyść prowdziwle szla- 
chetnych galunków lej samej rodziny, jukimi niezawod- 
nie są wspaniałe jelenie i śliczne rogueze 

Jsiolnie, ca za porównanie sily i polegi króla kn'e- 
jowego, kapilalnego jelenia na rykowisku, nibo gracji 
pełnych ruchów „sarnika“ na podjeździe - śród kwinlów 
i zieleni lata, z opędzającym się od much obwisłym 
swym agonem, daniciem (szczególnie bialvm)- z jego 
Ink gruniownic baranio-kozin sylwelką. 

Intensywność rozmnażania się danieli jest dlatego szko- 
uliwą, że, podohnie, jak to ma miejsce w zajcczych i kró- 
liczych rewirach, obfitujące w daniele lowiska, nigdy 
nte heda takowyvmi pod względem sarnim. 

Szkody wyrzadzane przez nie w kullurach i zagaj- 
nikach sa {ez znaczniejsze 

Lecz jest i odwrolna, dobra strona medaln 

2cby doczekać się ładnego sarniego lub jelenieco 
zwierzosiann - (rzeba lata cate apicki (dla jeleni, ponad- 
to. dużych leśnych obszarów, ciszy i spokoju w lesic, 
jak w kaścicle, aslroznego hardza odstrzału, wylcpia- 
nego radykalnie klusowniciwa ochronnych normalnych 
praw. nic na papierze li-(ylko, straży łowieckiej ad 
hoc należycie wytresowanej i trochę mniej metod „de- 
mokralycznych" ze siron prawodiwczych, -a więcej 
fachowego rzutu oka na syluację. 

Francja, Szwajcarja, Anglja, żadną przecie? miarą 
nie mogą być zaliczone da krajów  ciemie2ycieli 
poczciwych „braci - kmiatków, a jednak przeróżne i li- 
czne okazy fauny łowieckiej prosperują tam doskonale 
bok o bok z tak licznie rozrodzanemi (pnmimo nawet woj- 
ny uropejskiej‘ przedstawicielami dwunogicj rodziny w 
przeróżnych narodowościowych odmianach. lecz zawsze 
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o jednaklej psycholagji i elyce łowiecklej—mianowicie, zo- 
ologicznie mówiąc, sławetnymi „paysanus vulgaris“. 

Myśliwi, w tych szczęśliwych krajach, deleklują sie 
obfilymi strrzalami, rynck zawalony dziczyzna, strażnicy 
‘albo nawet calce wyśmienicie zorganizowane instytu- 
cje, ochraniajace tereny łowne jak np. St. Hubert-Club), 
czyhają i tronią „in Nagranti" amatorów cudzych pie- 
czeni - kłusownicy niiwct maga „w bród“ nasycić swe 
atawisiyezne myśliwskic zapędy Jednym slowem „tout 
est pour le mieux, dans lc meilleur des mandes“' 

A u nas pozal się Boże! 

Lecz, co się odwlecze. lo nie uciecze 

Mamy Centralny Zwinzck Polsk'ch Stowurzyszen Ło- 
wieckich, mamy w Min. Roln. fachowca, łowieckiego, re 
ferenta p Włodzimierza Korsaka, mamy prasę specjalną 
z całym szeregiem ludzi, o żelaznej woli, ogromnym talen- 
cie i gorącej miłości natury. 

Nic maze być, żeby tch zabiegi, ich ciągłe nawolywa- 
nia i prace poszły na marne. 

A na czele Ministerstwa Rolnictwa mamy ludzi ük 
przychylnie usposobionych dla naszej sprawy, jak pan 
Minister Janicki i Dyreklor Departameniu  Łeśnego 
pun Miklaszewski. 

Nastąpi i u nas epoka „odrodzenia“, złola era lo- 
wieciwa, dla klórego Ojczyzna nasza ukochana - mk bar- 
azo się nadaje. Nie odrazu Kraków zbudowany 

A tymczasem „volens-nolens'" — po tym odskoku nie- 
co od tematu — pawróćmy da naszych sumpgatów sar- 
nich t.j do danieli i do ich „pozaparlamenlarnej‘ hodawii. 

Ponieważ daniel, jako ozdoba parków. jest zaqran cą 
dość rozpowszechniony. nabycie paru sztuk kóz i jednego 
byka nie jest rzeczą trudną. Każdy Tierhandlung niemiecki 

lub czeski - takowych z lalwością dostarczy 

Daniele nie wymagają wicikich obszarów leśnych 
Przesirzenie stumorgowe nawet (50 ha) są już dla nich 
ostateczne. Brak naturalnego zawodnienia, maze hvć 
zasiąpiony kopanemi sadzawkami w rewirze. Mięsa da- 
nicla, co w dzisiejszych czasach ma też duże ckonom'cz- 
ne znaczenie — jest doskonałe, prawie że dorywnywaiące 
sarninie, a duleko lepsze od jeleniezo i nata - bene dobry 
byk - lopolacz wyciagnaé może do 56 puddw wagi 

Osobiście nie lubię stezalu do danicla, tecz trzeha 
przyznać, że rogal o szerokich łapatach, jest wart oka 
i kuli myśliwego. 

Co zaś się tyczy mniejszych, licznych „śp'czaków" 
-lakowe niczawodnie będą niewyczerpanym Zrödlem dc- 
lieji i rozkoszy strzeleckich dla lak ohfilego dziś „klanu“ 
- niedzielnych łowców. 

Cóż robić? Trzchn też pamicla@ i a tej szaraczkowej 
braci w św Hubercic. Nicprawdaz? Wszak lepiej daleko, 
gdy laki lowarzvsz będzie nabierał gustu do szlachetnej, 
bad co bądź. rozrywki na lonie przyrody, abcując cho- 
ciażby z dziecięco lalwemi do podjazdu, a nawet pad- 
chodu kohertami danicli - niż marnować swe nerwy 
w dancingach lub w grze i rozpuście po spelunkach. 

Prawdziwv zaś „de re ct nomine" - myśliwiec z lu- 
bością tez spolka sie z łopataczem. no i polozy ga grac- 
ka nieraz. z prawdziwą nawet satysfakcją. 

Hodowca, właściciel agoloconvch terenów. take cd- 
czuje przeżycie Tyemaljona - gdy martwa Galatea 
- Natura w tak królkim czasie znów ożvie.przem' kaiaccgo 
zwierza szclestem i milvm dla serca i aka widokl-m. 


BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 


GŁUSZEC. 


(Managrafja). 


(Dokonczenie) 


ROZDZIAL X 
Ochrona i hodowla gluszca, 


Gluszec wymaga bezporównania większego spokaju, 
niż inne galunki zwierzyny. Plak ten nie znosi ciągłega 
nicpokojenia i zamieszkuje wyłącznie większe obszary, któ- 
re przy nalezylej ochronie mogą mu zapewnić konieczny 
spokój, Większy ruch w lesie, drogi slużące da częstych 
przejazdów, ciągle polowania z naganką na inną zwierzynę 


przepisów low;eckich. Okólniki te zostały rozesłane do 
sądów pokoju, do posterunków policyjnych, do gmin i do 
myśliwych, oraz zostały rozplakatowane w calym powie. 
cie. Zarząd wyznaczył z pośród myśliwych „opiekunów 
zwierzyny” a do pomocy przydziclił im „strzelców Tow. 
Myśl."', którzy noszą czapki ustalonego wzoru. Rozcsia- 
wo okólnk do właścicieli polowań, starając się zachęcić 
ich do hodowli i ochrony zwierzyny. Zwrócono się też do 
p. Inspektora Szkolnego, prosząc, aby zalecil pouczanie 
dziatwy, że nie wolno wybierać i męczyć młodej zwicrzy- 
ry. niszczyć gniazd i t. p. Złożono też do Starostwa me- 
morjal, przedstawiając całokształt spraw łowieckich 
i oplakany stan zwierzyny i w tej sprawie wystosowano 
iównież pismo do Województwa. Stwierdzić należy, że 
Województwo j Starustwo traktują przychylnie sprawy 
„owicckie, co ułatwia pracę Towarzystwu. wydając roz- 
porządzenia gminom į posterunkom policyjnym co do tro- 
pienia í oddawania pod sąd kłusowników i tevienia psów- 
włóczęgów. Tow. wydaje opinię co do osób, starających 
się o pozwolenie, na broń ; o karty łowieckie, biorąc ic- 
dnocześnic zobowiązania od tych osób że będą się sto- 
sowały do obowiązujących przepisów L czba kart ło- 
wieckich spadła z kilkuset na ośmdzicsiął jedną. W roku 
bieżącym skonfiskowano wielką ilość broni wojskowej 
i myśliwskiej, nielegalnie posjadancj. Starano się też 
w Starostwie 0 wydanie rozporządzenia. aby gajowi pry- 
watni mieli tylko broń krótką, a dlugą do tępienia szkod- 
ników otrzymywali od właścicieli polowań na ich adpo- 
wiedzialność. Zarząd stara się o wydzierżawienie tere- 
nów w lasach państwowych. Dotychczas Tow. posiada 
2500 ha terenów myśliwskich, w czem 1500 ha udzielo= 
nych hezplatnic przez p. Stalkowskiego. Zarząd postano- 
wit poprawić na tyclı terenach zwierzostany przez spro- 
wadzeni: z Kongresówki kólkudzicsięciu sztuk zajęcy 
a także przez sprowadzenie kuropatw. Zachęcano rolni- 
ków do zasicwania brukwi, żarnowca i lubiny trwałego. 
(Mrzymano z kliku miejsc wiadomość, że właściciale ma- 
jatków zastosowali się do tych rad i przystąpili do sztucz- 
nego podkarmania zwierzyny. Zarząd wybrany na 
pierwszem b. nielicznem zgromadzeniu ogólnem, uważa- 
jac się za tymczasowy., zgłosł swają dymisję. 


— 


DR. ALFRED SANDER. 
De lege ferenda. 


(c. d.) 

Te cyfry wydaja się znikomemi niclyiko myśli- 
wym. z ktoryehby wielu chciało choć raz wę życiu 
spotkać się z niedźwiedziem, ale przedewszystkiem tulo 
ze przyradnikom i iniłośnikom przyrody, którzy żywia 
obawę, by ta ozdoba naszej fauny wkrólce zupolnie nie 


zanikła Pozwolc sobie przyloczyć kilka głosów z dop:e- 
ro oo wspoimmanych sfer, za ochrona niedźwiedzia 
żywo obslających. 


Sekcja ochrony Tatr Towarzystwa Tatrzańsk, ego 
w swym, w roku 1912 w sprawie ochrony Tatr wypra- 
cowanvm memarjale w ustępie dotyczącym „ochrony 
przyrody żywej”, wyraża się wtyn przedmiocie: „Na- 
lezy najrychłej zaslanowić się nad lem, zanim nie bę- 
dzie zapóźna, w jaki sposóh zaprowadzić ochronę nie- 
ńźwiodzia. Niedźwiedź zażywa absolutnej ochrony w 
parkach narodowych północna -amerykańskich i szw.c- 
kich;.. należy zbadać, czy szkód w trzodach nie dałoby 
się uniknąć i czy onc byłyby tak wielkie, że wynagro- 
dzenie ich ze specjalnego funduszu powodowałoby zna- 
czne koszty”. 


W zcszycie drugim „Ochrony przyrody” organu PK 
O.P. w artykule dolycziycym ochrony zwjerzat drapieżnych 
i owadożernych w celu ochrony gospodarstwa naredo- 
wego, ochrony naszej flory i fauny i niedopuszczenia 
w lej ostalnicj degeneracji pisze prof. Edward Lubicz 
Niezabitowski: „wreszcie w interesie nauki życzycby sobie 
nalczalo, aby państwo rozciagnclo opieke nad ginacvmi 
dranicznikami, jak nicdéwiedziem, rysiem, zbikiem i or- 


„ponieść państwo" 
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ton Nawet gdyby przyszlo szkody ewenlualne jakie te 
zwierzola niekiedy ludziom zrzadzaja, ze skarbu pu- 
blicznego pokryć. to iw lym wypadku koszt ten, sło- 
sunkowo niewiclki, ponicśćby się opłaciło" Tenże sam 
prof Niezabilowski na konferencji w sprawie ochrony 
Tale przez Państwową Komisję Ochrony Przyrody, we 
wrześniu 1020 r. zwołanej, wypowiedział: „na ochronę 
zasługiwalby pozatem niedźwiedź i ryś. Szkody wyrzą- 
dzone przez te zwierzela, zresztą niewielkie, mogloby 
Jakże się oddaliły te glosy, lak su- 
wowcj ochrony nicAźwiedzia, od ustawy lowieckiej ga- 
licyjskiej domagajucej się nakazu tepicnia niedźwiedzia 
„o każdej porze”! Na takich zdaniach się opierająq 
powinno myślistwo nasze żądać najrychlejszcgo znie- 
siena § 49 ustawy z dnia 13 lipca 1999 i nie dopuścić 
do zamieszczenia podobnego w mającej się wydać no- 
wej uslawje lowieckiecj u wiedząc z doświadczenia. że 
absolulna ochrona pojedyńczych gatunków  zwicrzyny 
wcale nie daje upragnionego przez przyrodników rezul- 
talu zachowania danego galunku po najdluższe czasy, 
bo go usuwa ze sferv zainiercsowania się dbalych o zwie- 
rzostan myśliwych, uregulować ją na swój, bacdzo po- 
dobny do wyżej przy-dziku wspomuiany sposób Nie- 
strzelanie niedźwiedzic „grubych“, o których takim ich 
sianie slużba lasowa ma prawie zawsze dokladna wia- 
domość, mestrzclanie matek wodzących młode. nc:lrzo- 
lanie wogóle mlodych niedźwiedzi, czego nieitely w je- 
sieni 1923 r. miala się kilka przyleafić wypadków, po- 
winno doslalceznie zabczpicczyć byt dalszy lej azdo- 
by naszych gór, 2 tem, że gdyby taka rozumna wsirze- 
mięźliwość łowców jednak do skutecznej ochrony wy- 
starczyć nie miala nalezalohy rozporządzeniem władz 
łuwycckich wstrzymać zupelnie strzelanie tego galun- 
ku zwierzyny, alo tylko na określony, nicdlugie lata 
uwtjący okres czasu Rozmysine trucje niedźwiedzi, 
jak również chwylanie ich w pułapki, który to sposób 
załalwiinia sie z nimi. przypuszczam przez przcaczenie 
autora, opisany zoslal bez slowa krytyki w jednem z naj- 
Swiezszych podręczników myśliwskich, powinna być 
wykluczone. Ani jeden niedźwicdź nie powinien odląd 
zginąć anama śmiercią od trulki lub pukipki, lecz hądź 
osiągnąwszy godny cios ad kuli prawego „myśliwego, 
bądź, skoro mu się udatu wyjść cało z n'ejedncj rycer- 
sko przeciw niemu podjęlej akcji, swą Śmierci naluralną. 
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Zdarzenie z dziKami. 


Chcialbym tu opowiedzieć zdarzenie, które mistem z 
dzikami przed Irzema laty, aklorega za zjawisko pospolite, 
zwykle, uwazać, zdanicm mojem, nie można 

Micszkalem podówczas w majątku Nowv-Dwór pa- 
wiatu Słonimskiego, a w lesie moim dz ki były przechod- 
nie, zuuzymywaly się czasami, gdy mialy spokój, nawet 
na kilka tygodni, stalc się jednak nie Lrzymaly. Jeśli 
przyszły, lo zawsze leżały w astcpie „Meżychowszczyzia *. 
Ostep ten, okolo 30 morgów liczący, byl najgeit.zvm ze 
świerkowych zagajników — 

8-go grudniu, w święto Matki Boskiej. wstalen rann 
i nie mając nic z powodu święta do roboty, postanowi- 
łem pójść „z wabikiem" na lisy, klórych mnósiw: włóczy- 
lo się w pobliżu, tembardziej, że folwark leżał pod sa- 
mym lasem. 

Zarzucilem przez ramię ulubioną  TVorzerou'ke” i 
wyszediem po śniadaniu, kierując sig przez ugród do 
najbliższego rogu lasu, odległego od plotu o jakieś 200 
kroków. 

Na połowie drogi, pomiędzy owym ogrodem a la- 
sem napolykam świcże tropy ogromego stada dzików, 
które dzięki odwilży przebilo racicami łokciawej gru- 
bości śnieg, aż do ziemi. 

Natychmiast zmieniam plan — 

Wracam do domu, zmieniam skromny szesnastke na 
groźnepo Schónauer'a 9 m/m i zabieram na smyczy, $wje- 
zo nabylego ogara, b zlega i silnego psa. sądząc, że bę- 
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dzie mi pomocny przy spotkaniu z tak licznem siadem 

Puścić psa, zabiegając jednocześnie na prz smyk nic 
moglem, ponieważ weksli dzjezych bylo w Meżyciow- 
szczyźnie 07 trzy; (rudno więc jednemu myśliwemu ulra: 
fiċ napewno w lo miejsce, gdzie dzisiejsza fantazja | 
interes mogły dziki skierować 

Po krótkim namyśle, korzystając z odwilży, a cv 
za lem idzie i z cichości stąpania, poslanawiam Oaxé 
do Mezychowszczyzny tropem i nie puszczać psa wezes- 
mej, aż dziki bed: ruszone. 

Teren b ciężki: — Gąszcz świerkowy zmusza mnie 
do kilkakrotnego przypominun,a sobie Jal nienow'ęcych, 
kicdy lo chodzić na „czworakach najpewniej W naj- 
większej gęstwinie dolarłcm wreszcie do Swiezutkich le- 
gowisk i niczwlocznic puszczam „Nozboja' Pics zaczy- 
na najspokojniej obwichiwać kolliny, które ja lymcza- 
sem, klęcząc z powodu gąszczu, staram się policzyć 

Polowałem dużo z różnymi psami, począwszy od 
najdoskonalszych ras myśliwskich. a skończywczy ma 
wyjąłkowej brzydocie— kundlach. nie zdarzylo mi i: jed- 
nak spolkać bardzo rasowego ogara, „goniącjo dobrze 
sarny, zające. lisy, a niercagujacego zupełnie na dzika 
Do takich  włeśnie należał, jak sie później oka- 
zalo, nowonnbyty „Rozbój“ 

Po kilkunastu sekundach oczckiwania i rezczarawania 
z mojej strony, o trzy, cztery kroki odemnie, jak błyska- 
wica, sunie ogromny dzik wprost do psa myszkujiy ego 
po kollinuch, a odlegjcgo o jakieś 10 kroków. o:mimo 
całej gotowości, do strzału dojść nie mogę, ponieważ 
geste drzewa i krzewy nie pozwoliły na polrzebny ruch 
lufy. Dzik do psa, pies—do mnie, a za nim luz tuż ody- 
niec alnkujący. To wszystko dzicje się tak szybko, ze 
nic mam slów, które moglyby błyskawiczność tych ru- 
chów wiernie Szanownemu Czytelnikowi przekiizać Kto 
zna bysirość dzika, przyzna mi rację. Więc-piex pod 
nogi Strzelić nie mogę. bo i czasu, coprawda, niema 
ı psa w lakim gąszczu i chaosie polożyć można 

Jak torreador na plot przed rozjuszonym bykiem 
ucieka, tok wiedy ja na świerku się znalaz en. Na lewej 
ręce wiszę, w prawej {rzymam nicodliczn 'go druha, któ- 
ry zawodu nigdy mi jeszcze nie sprawil- Schnauera Wi- 
dziułem już strzelbę, która została w pod baych okolicz: 
nościach na ziemi, a dziki zniszczyly ją kapleinie. rwąc 
gniotąc i tralując w pasji Pies tymezassm nupastowiny, 
szybko się wykręca i skomląc, umyka w giszcze Powoj 
zsuwam się z drzewa, sądząc, że w tych zapisach pom:ę- 
dzy dzikami a psem, uda mi sic cos zabić -ale napróżno 

Odpędziwszy „Rozbo,a‘ dość da'eko, dz ki zawróciły 
i przez jeden z przesmyków poszły w ląkj, a stamiąd 
w lasy Bialogórzańskic 

Wrbiegam do stalego przejścia dzików szerokiej 
na 1 i pół kim ląki i spotykam gajowego, który z obcho- 
du akurat wracał Star na pienku i dopiero zapytany 
przezemnie, co lu, w te) pozycji, robi. odpowiada wy- 
straszony, że przeszło kolo niego. przecz łąki 21 sztuki 
różnego „kalibru‘ dzików, a mi:dzy niemi i kilka ogrom- 
nych odvńców, - ze słyszał, jak się coś po krzakach 
Uukło i jak pes skowyczał; stada wypadło na niego 
z takim jmpelem, że inslyktownie wskoczył na pienick. 

Takie było dnia tego polowanie. 

A mogło się źle skończyć gdybym nie zdąży) „powic- 
sic sie" na świerku. 

Jak się później okazało „Razbój* chował sie u chlo- 
pa razem z trzadą chlewna i chociaż pochodził od bar- 
dzo sławnych i pięknych roslziców chociaż doskonale 
trzymał samy, a świelnie nasiadał szaraka. nie dając. 
nigdv możności kluczenia—do dzików by) na nic. 

Pies odnalazł mnie szybko Sprawdziłem zarız, czy 
nie wyniósł z tej walki jakiegoś szwanku, ale na azczc- 
ście młode nogi i silne ıniesnie nie dały sobie krzywdy 
zrobić: 

Od owego dnia w święto Matki Boskiej nic poluję. 


“=p GI — x 


"REDAKTOR: Jan Sztoleman. 


WYDAWCA: C 


Z bibljografji łowieckiej. 


Na skutek wielokrotnie zwracanych da nas zapy- 
tań, gdzie nabyć można wydawnictwa „Łowca Polskie- 
go* pośpieszamy donieść, że jeszcze znajdują się 
w sprzedaży następująee książki z dziedziny t.owiec- 
twa, których cenę podajemy poniżej: 

J. Biesiekierski. Kuropalwa szara czyli pospolita (mo- 
nografja nagrodzona na konk.). Zł. 1,60 


Ćronau. Bażant łowny o 
Goedde. Hodowla ba2anlów. . 2— 
Dr. Meumaister. Żywienie jeleni i sarn . 1,20 
Hr. Ostroróg. Myślistwo z ogary „ 1,50 
W. Stephan. Sarna (monogr. nagrodzona na 
konkursie). a l— 
Hr. Sylva Tarouca. Hodowca a myśliwy . 2,40 
Bostock Frank. Tresowanie dzikich zwierzął „ 1,20 
J. Orenski. Gluszec = 
Hr. Potocki Józef. Notatki myśliwskie z Dale- 
kiego Wschodu - 1,50 
V. Thiengen. Obręby i parki zajęcze „ 0,60 


J. Sztolcman. Tablice do określania ptaków 
drapieżnych i krukowatych (na- 
kładem Polskiego Tow. Ło- 
wieckiego). a I= 
Sklad glówny powy2szych wydawnictw w ksie- 
garni Gebethnera i Wolffa (Sienkiewicza 9 i Krakowskie. 
Przezmieście, 15)- 
J. Sztoleman. Łowiectwo — Podrecznik dia 
szkół leśnych i rolniczych. 
(Skład główny w księgarni Arcta 
Nowy-owiat, 35) 


NOWE KSIĄZKI. 


„Poboezne użytki leśne“ przez prof. A. Szwarca, str 
88, ryc. 6, Prakt. Enc. Gosp. Wiejskiego Nr. 64. (Nakł. 
Ksiegarn: Rolniczej w Warszawie). 

Jest to ostatni tomik z dziedziny użytkowania lasu, 
traktujący o ubocznych użytkach leśnych, tj. o użytkowa- 
niu kory, żywicy, paszy i ściółki leśnej oraz nasion leś- 
nych; jako taki stanowi calość z poprzednio wydanemi 
tegoż autora, książeczkami p. t. „Cięcie lasu i wyróbka 
drzewa” „Sortowanie i transport drzewa”. 

Zważywszy na niedostateczne i często nieracjonalne 
wyzyskanie powyższych użytków leśnych, książka ta 
znaleźć się winna w rękach wszystkich rolników i leśni- 
ków. 


Zł. 3,00 


BroszurNa Myśliwska. 

polecamy naszym czylelnikom pracę p Kazimierza 
Antosigwicza, prezesa T-wa Racjonalnegu Polowania w Lom 
ży, klóra swiezo ukazala się w druku pod tvtulem „Kłu- 
sownik". 

Jest to opowiadanie myśliwskie w formie nawelki, 
mające za zadanie opamięlnnie się i nawrócenie tych 
wszysikich myśliwych, którzy polując pozwalają sobie 
na czyny szkodliwe dla rozmiuoży zwierzyny, niczgodne 
z kullurą i elyką łowiecki. 

Rozpowszcchnienic tej 
dzo pozadanc. 

Nie jeden klusownik zastanowi sic nad praktlyke- 
wanymi przez siebie niedopuszczalnymi sposobami polo- 
wania, gdy ohydy swoich czynów i smutne ich nastep- 
stwa, wyezyla w tej interesującej broszurce. 

Wszakże zdarzało się nieraz że z największych klu- 
sowników wyrabiali się z czasem doskonali hodowcy 
struznicy lowieccy! — 

Wszystkie T-wa i Kółka myśliwskie winne zająć się 
rozpopularyzowaniem „Kkłusowuka” śród ludu. 

Prócz tego broszurka ta powinna być wystawioną 
na sprzedaż niclylko w ksiqgimiach, tecz i w składach 
broni 2 amunicji. 

Zamówienia kierować należy do autora pod adresem: 
Kazimierz Anlosicwicz Lomzs, ul 3-go Maja Nr. 2— 

Stanlı. 


książeczki uważamy za bar- 


— 


eniralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


Druk. Nakladowa, Warszawa, Hortensja 7, Te!, 215-60, 
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wpływu na przyrost zwierzoslanu, a banizo ezeslo z po- 
żytkiem dla niego, największa ilość upolowanej zwierzyny. 

Polega zalem prawidłowy odsirzał z jednej strony 
na usuwaniu osohników, niepożądanych do celów hodo- 
wlanych, z druglej na odstrzcliwaniu takiej ilości zwierzy- 
ny. po usunięciu której niclylko nie zmniejsza się przy- 
rost, a bardzo często się zwiększa. i zwierzoslan, w za- 
leżności od innych sprzyjających warunków, — wzrasta 
w dalszym ciągu normalnie. Stad też wynika, że dla 
określenia odstrzału w cyfrach musimy ustalić „silę“ 
zwierzoslanu, dającą się osiągnąć ze względu na lokalne 
warunki. W stosunku do gluszców musimy wziąć pod 
uwagę naslepujace czynniki: uslosunkowanie plci, natu- 
ralny przyrost gluszców. ochronę. rozległość terenu, ilość 
tokowików, która ze względu na swe wojownicze uspo- 
sohienic użyć pie nie moze nu danej przestrzeni oraz upadek 
zwierzostonu od szkodników i kłusowników 

Weźmy dla przykładu nasiępujące warunki: ochro- 
na ina być najlepszą, szkodniki wvtępione, kłusowniciwo 
zredukowane do zcra, leren duży, na klórym śpiewać 
moze do piętnastu tokowików, a obecny zwierzostan, od 
którego rozpoczynamy hodowlę. slanową trzy gluszce. 
klóre śpiewały uhiegłej wiosny. 

Przewiduję z góry, Ze większość hodowcöw-mvSli- 
wych zechce w takim wypadku na pare lal zawiesić strzelbę 
na kolku Co do mnie jestem temu slunowczo przeciwny. 
uważając „odsirzal” zawsze za właściwy i wskazany. Wy- 
sirzeliwanie zupełne do oslntniej sztuki starego zwicrzosta- 
nu na terenach, na których ma być prowadzoną przyszł: 
hodowla. jak to wykazały najnowsze rezullaty hodowli 
zwierzyny w Anglji, staje się czasem nieodzownem | dzi- 
siaj w wiclu miejscach angielscy hodowcy kaczynaja 
prowadzenie zwierzostanu właśnie od lego Paradoksatne 
te na pozór twierdzenie, mu w rzcczywistości głcbokie 
podstawy i jest rezultatem badań nalury plaka i wogóle 
zwicrzat 

Okuzuje się bowiem przy bliższej ohserwacji, że po 
czucie własności w slosunku do zajmowanego obszaru ze 
wzglcau na wv2ywienic i nieklóre inne wlaściwości na- 
tury pluków i zwierząt. jest u bardzo znacznej ich wię- 
kszości (po blizszem zbadaniu zapewne okaże sic U wszy- 
sikich nadzwyczaj silnie rozwinięte Ptaki BW: os 
bronią zawzięcie zamieszkanych przez sichic terenów, po- 
suwając walki do zupełnego wyczerpania sil, zmuszając 
w końcu przybyszów do ustąpienia lub same usiępują 
im miejscu, o ile okażą się słabszymi “a walka nie tvl- 
ko trafia sie pomiędzy pokrewnymi galunkami, lecz 
i wśród osobników tej samej odmiany 

Ze względu na polrzche zaznajomienia hodowcy z tą 
właściwością natury plaków, odstepuje od właściwego 
tematu, sądząc. że ta podstawowa wiadomość jest nie 
zbędną dla każdego myśliwego-hadowcy 

W slosunku, naprzykład. do kuropalw wykazały ba- 
aanio, że zdar”ają się jalowe pary (jałowość staje się 
nadzwyczaj często chroniczną, niedopuszczające w swem 
sąsiedztwie usadowjenia się par innych. Obecność dia 
hodowcy na. jego terenach takiego małżeństwa wywera 
najgorszy ski 'ck.— same nic dając przyroslu, wypierają 
inne zdalne do rozpłodu, wobec czego jesl jasnem, że usu- 
nięcie takiej pary leży w interesic hodowcy 

W slosunku do cietrzewi obserwowałem zupelnic ana- 
logiczne zjawisko Polujac z wyżłem przez szereg lat na 
swych myśliwskich terenach, przez (rzy Jała z rzędu 
znajdywałem w jednem i teinsamem miejscu dwie, trzy- 
mające się razem, jalowe cieciorki Zasadniczo nie sirze- 
lając do kur z pod wyżła. zawsze je oszczędzalem, pu- 
szczając wolno bez strzału 

Uprzednio w lem samem miejscu znajd; wałem stale 
vo roku jedno—dwa stada cietrzewi i jedno pardw, od 
czasu zaś zjawienia się owych dwóch jałówek, nie by- 
lo lam więcej żadnej innej zwierzyny. Miejsce lo bylo 
odosobnione, stanowiące wśród pinsezystych wzgórz wycię 
tego boru trzyhektarowz mszare. poroslą karlowalą sos- 
na i brzeöniakiem. W Irzecim roku, nie wiedząc nic jesz- 
"ze o „angielskim systemie”, a widząc lylko że dwie ie 
cieciorki nie dają polomstwa, dałem duhicta, gdy się stare 
znajome z pod wyżła podniosły; — w następnym roku 
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było znów w temsamem miejscu stada cietrzewi a w 
drugim roku dwa. 

Angielscy hodowcy, przysiępując do zalożenia zwie- 
rzoslanu na wyjałowionych lerenach, w wielu wypadkach 
zaczynają od zupełnego wystrzeliwania wszelkiej lam po- 
zostolej jeszcze zwierzyny, i dopiero po tem zawicszają 
na pewien czas polowanie luh slosuja prawidłowy odsirzął 

Jest w tem wiclka doza racji. Stare egzemplarze 
które polrafiły ujść od szkodników i myśliwych, lo najczę- 
Ściej jałowe stare „wygi”, nie przedsiawające dla ho- 
dowcy jako szluki rozpłodowe żadnej wartości, przywy- 
kly one do duzych obszarów, ma których znajdowały 
się samc, lo leż nowych „młodych”* wędrownych par po- 
szukujących sobie miejsca na zalozenie gniazda, nie do- 
puszczają do osiedlenia W stosunku do głuszców wypa- 
dek faki może mieć miejsce, gdy mamy do czynienia 
ze slarem tokowiskicm, na klörem przez szereg lat te- 
piono plaki, gdzie panowała najdziksza „gospodarka my- 
śliwska* W takich wypadkach, o ile tam śpiewały jeszcze 
stare koguly (wprawnv myśliwy powinien to umieć roz- 
różnić po ich zachowaniu się), będzie najlepicj zastosować 
odsirzał do tych starych, z warunkiem nuluralnie, że 
zostanie lo uskutecznione po skończonem właściwem to- 
kuwaniu (w drugiej połowie kwielnia) albowiem inaczej 
ryzykowalibyśmy slracié polomsiwo w roku biczacym. 

W wypadku, gdy mamy do czynienia nie ze starem, 
zniszczunein tokowiskiem, a z nowem, na klórem dopicru 
oe pokazaly się gluszce, gdzie z natury rzeczy jesl wyklu- 
czoną obecność slarych egzemplarzy, lam możemy roz- 
począć odrazu od racjonalnego odstrzału i hodowii 

W dalszym ciągu, uważam za najpraw.dlowszc, o ile 
sa zadawalniające inne warunki hodowli i głuszce prze- 
znaczone wyłącznie do polowania na tuku, rozpacząć od- 
strzał w pierwszym roku, zabijając 50 proc. lokowików 
Jak się oblicza ich ilość mówiłem w rozdziale a tukowis- 
ku. Co do uslosunkowania odsirzalu, cyfrowo uważam, — 
że skoro mamy na tokowisku (rzy śpiewające koguty, od- 
sirzeliwujemy jednego. cztery. dwa, picó dwa, sześć... 
trzy it. d. 

Niektórzy hodowcy (Wurm) obliczają udstrzal, wy- 
chodząc z założenin, że jeden kogut wyslarcza na pięć 
kur. Nie zaprzeczam słuszności (ej rachuby. Na lokowis- 
kach jeanak dobrze prowadzonych ilość kur hywa zwy- 
kle w lymsamyn slosunku do kogutów. a du obliczenia 
jest bez porównania trudniejszą. wobec czego nie radzę 
powodować się tym ruchunkiem. Praklyka w prowadzeniu 
wzorowych tokowisk wykazała, że osiągało sic przy od- 
strzale 50 proc lokowików rezuilaly najlepsze Czus dojścia 
do maksimum ilości śpiewających kogutów nie skracal się 
przez to ani troche i przyrost po czterech- pięciu latach 
bywał zawsze tensanı, cu przy stosowaniu zupclnego za- 
wieszenia strzelby na kolku. 

Bliższe hadania natury głuszca potwierdza to w zu- 
pelności. Z natury wojawniczegu usposobieniu stary ko- 
gul nic znosi młodych w swem hliskiem sqsiedzlwie i nic 
aopuszcza ich do właściwego lokowana; dobrze jeszcze, 
ady może sam slarczyé na wszyslkie kury, Iccz że nie 
zawsze tak bywa, część ich puzostaje jałową Po dwóch 
latach, o ile to się zdarzy z jedną i tą sama kurą, jało- 
wość słaje się u niej chroniczną i zamiast być pożądaną 
w zwierzoslanic. nic przedsławia dla hoduwcy żadnej war- 
tości. a 

Dlatego leż muszą być usuwane bezwzględnie i na- 
tychmiast z lokowiska stare koguly o wajowniczem uspo- 
sobieniu. Stanowi lo główne zadanie hodowcy Resztę 
odsirzalu wykonvwa się po ukończonem wlaściwem to- 
kowaniu,to jest nd chwili. kiedy już zrana więcej sic 
nie słyszy głośnego kwoklania kur, a głuszce Śpiewują 
jeszcze dohrze 

Wracając do naszego przykladu, uwazalbym za zu- 
pełnie dopuszczalne zastrzelenie jednega koguta w końcu 
toku, nautralnie, wybierając starszego, a w wypadku 
gdyby kur było slosunkowo niewiele. lub gdyby koguly 
się czubily, należałoby uczynić to na samym paczalku 
W roku nasiępnym normalnie powinny Aam (śpiewać 
cztery—pięć kogutów. odsirzelimy znów dwa ı przede- 
wszystkiem te głuszce, które pozostały 'z roku 'zcszle- 
go, w len sposób wyhodujemy głuszce jednego wicku 
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io jednakowej sile, mogące się użyć daleko lalwicj. 
W latach następnych ilość tokowików zwiększać się po- 
winna o jedną (rzecią część, co też wykaże, czy sa za- 
chowane w zupelnosci inne sprzyjające warunki Po |a- 
tach przypuszczalnie siedmiu osiągniemy maksimum lo- 
kowików. W razie gdyby okazał się przyrost mniejszy 
(co bezwarunkowo inne nicsprzyjające warunki będą po- 
wadotalv, a nie źle slosowany odsirzab, biorąc w rachu- 
bg te warunki, o ile nic dadzą się zmienić na lepsze, 
hodowca bedzie zmuszony odpowiednio odsirzal zredu- 
kować. Po dojściu do normy (15 kogutów przypadnie do 
odstrzału sicdem, tej cyfry, jakby należało oczekiwać, 
nie można zwiększać Przy tej ilości, obliczoncj na kom- 
plelne wykorzystanic lokowiska w stosunku do jego po- 
wierzchni, będzie nicuniknioną pewna: emigracja i pewną 
część gluszcöw hodowca będzie zmuszony pozostawić 
przy życiu dla pokrycia wynikającego zląd upadku 

Słuszność tego systemu odstrzału mialem możność 
sprawdzić na kilku znanych mi tokowiskach. W pierwszym 
wypaku na tokowisku starem, które z powodu wyrębu 
lasu spadło do zera i na które wróciły znów gluszce po 
latach dwudziestu, gdy las odrósł, w pierwszym roku śp e- 
wało ośm kogutów, odstrz»Jono 4; w nastepnym roku b la 
Ilość ta sama (8) odstrzelono znów cztery. W dalszym 
ciągu slosowano lensam odstrzał, po kilku latach wzrosła 
ilość lokowików do dziesięciu i na niej sje zatrzymała. 
W lym czasie las zmienił wlaścicicia; nowy nabywca olo- 
czył gluszce opieką a odstrzal zredukował do dwuch; nie 
odniosło io jednak żadnego skutku, ponad dz'esicé taks- 
wików więcej już nie przybywało. 

W drugim wypadku zaczę'o hodowle od jedn-ga toko 
wika; śpiewał an solo przez dwie Wiosny, na Irzeciq już 
bvło ich trzy, na czwartą pięć, zastrzelono wówczas jed- 
nego. w następnych latach odstrzeliwano po dwa; ilość 
doszła po ośmiu lalach do dwunastu i na niej sie 
zatrzymała Odstrzał zwiększono do czterech, |lość jed- 
nuk pozostawała tasama 


ROZDZIAŁ XII. 
GŁUSZEC | USTAWA ŁOWIECKA. 


Nie ulega wątpliwości, że głuszca należy oloczyć nad- 
zwyczajną opicką i że nasza ustawa lowieska winna mu 
poświęcić wyłączną uwagę Ale pytanie. froga jakich 
zastrzeżeń i zarządzeń? Czy tak, jak z lem w paru sło- 
wach załatwia się radykalnie ustawa łowiecka na terenie 
b Kongresówki, cel się osiąga? Czy nie jest ta wręcz szka- 
dliwem, czy prawodawca. uniesiony szlachelnem pram'e- 
niem ocalenia głuszca, zamykając polowanie 'zupelnie, 
nie podpisał mu temsamem wyroku śmierci i ostalecz- 
nej u nas zagindy? 


Jestem właśnie lego oslalnicga zdania i postaram 
się to uzasadnić. Przedcwszystkiem nie pos adaıny lak'ch 
warunków naturalnych i takich zwierzostanów głuszco- 
wych w kraju, w klórych bez opeki i ochrony, czyli 
calkiem w dzikim stanie, pozostawiony matce-naturze, 
mógłby się dzisiaj len plak długo utrzymać i rozmnażać. 
Sądzę, że nie zaprzcczy mi żaden myśliwy, iż, nawet w 
najwiekszych naszych kompleksach leśnych. nic pos'ada- 
my takich warunków. Ztad też zakaz palowan'a na glu: ze 
nie ochroni ich od zagłady By plak nie zginał ostatecznic 
nalezy go otoczyć wyłączną ochroną i zastosować środki 
zapobiegawcze. = 

Ochrona, o ile nic ma zoslać martwa Itera, a być 
zywoing i dać rezultat, musi posiadać cechy nastopujace: 
celowość rzeczową i wyraźnic określone środki policyj- 
nej nalury. niezaleznie od „widzimisię” osób na klóre 
z urzędu włożono obowiązck ich wykonywnnia. 

Celowość ochrony jakiegokalwick gılunku zwierzy- 
ny może tylko polegać na wykorzvsivwanin jeqo wartości 
w poslaci pewnego zysku z cennych egzempjarzy, luh też 
na wykorzystywaniu ich w sposób. dający pewne zadownle- 
nie. Wartości tego radzaju są nie mniej ważne i jak 
wicmy, bywają szacowane bardzo wysoko 


Wspomniana zaś ustawa łowiecka w b. Kongresówce, 
w stosunku do głuszca, stwarza z niego warlość o chara- 


kterze mgławicznym, gdyż samo tylko istnienie ptaka dla 
szerszego ogółu nie przedstawia realnej wartości. Gluszce 
nie jest podobny ani do bociana, dającego nam możność 
obserwowania swego życia i oglądania „swajskiega” kraj- 
obrazu, gdy spaceruje po łące, ani do łabędzia zdobiące?0 
stawy w parkach, stawem gluszec nic należy da plaków, 
posiadających jakiekolwiek znaczenie „ozdobne'. Przehy- 
wa on w gaszezach leśnych, zdalcka od ludzi, jest osirożny 
i bywa widzialny tylko dla myśliwego IRealna wartość 
gluszca slanowi jego doniosle znaczenie ławieckic, dzię: 
ki niemu przclrwal u nas do dzisiejszego dnia i bylhy 
bez porównania pospolitszy, gdyby inne warunki. z kló- 
rvmi nie moze się pogodzić, nic uniemożliwiły mu egzy- 
stencji Te leż warlość ptaka powinna mieć na uwadze 
ustawa łowiecka, o ile mu odnieść pożądans skutki. Dzi- 
siajjz małym wvjalkiem, głuszce Irzytnają się tylko w tych 
lasach, które. lub w których polowanie należy do myśli- 
wego. Wyłącznie w celu wysokiej przyjemności odsirz. lu 
na toku, często z bardzo znacznym koszliem i trulem 
jest utrzymywany len plak królewski. To też poważnie za- 
stanowić się winien uslawodawca, czem, zamyka ac po o- 
wanie i odbierając przez to celowość hodowli, ulrzvma 
plaka i czem zaslapi starania i kosziu, ponnszone p'z'z 
obecnych hodowców, czyli jakimi rcalnytni środkami bę- 
dzie go ochraniał w jaki sposób mu zahczpicczy n ezb?d- 
ny spokój w rewirze, wytępi szkodniki. zab-oni pasania 
bydła i upilnuje tokawisko od klusowników. Kto pokry/e 
te koszla, w jakim hudzecie będzie to przewidziane? 

Nie posądzam uslawodawcy o luką naiwność, hy 
przypuszczał, że sam zakaz polowaniu slarczy 7a wszystko, 
a złodzici cudzej zwierzyny powstrzyma od 7abica głucz a 

Gdy za poniesione koszla i trudy nic będzie nagrody, 
jaką slanowi strzał do koguta na tokowisku, to czy wiclu 
się znajdzie amatorów którzy pomimo tego będą lozyli 
Środki i nieśli Starania, by zachować ptaka? Nie tudźmy 
się—takich znajdzie sie niewielu, a na wyjatkich niemoz- 
na opierać ani ustawy, ani wogóle zudnego rachunku. 

Pod tym względem należy przyznać słuszność Niem. 
com. Ich ustawa łowiecka racjanalnie i praktycznie ujęła 
podstawy rozmnoży i ochrony zwierzyny, skracając w zna- 
cznyp slopniu polowania na niektóre rzadkie rodzaje zw'e- 
rzynv, lecz nie zamykając polowania całkowicie na żadną 
zwierzynę. 

Ustawa łowiecka w stosunku do qgłuszc« powinna 
majem zdaniem. zamknąć polowanie na tego ptaka w akre- 
sach, kiedy mogą być stosowane le wszvslkie sposoby po- 
lowania, dla których gluszec nie bywa utrzymywanv. 
Bezwzględnie należy zakazać zabijać głuszyce, natomiast 
zezwolić na odstrzal kogulów na lokowisku, ogran'czajne 
czas polawania stosownie do klinatu naszych dzielnic, 
od 15 marca do 15 maja. 

To stworzy celowość hadawli i jak dłuqo bed) inne 
warunki, umożliwiające gluszcowi pobyt w nsszym ksaju, 
to do tego czasu nie zaginie królewski ptak naszych lasów. 

W dalszym ciagu ustawa łowiecka. o ile ma być aktu- 
alną i obowiązywać ogół, a nic tviko członków lawa- 
rzystw łowieckich i innych myśliwych dżen'elmanów, pn- 
winna przewidvwaé prócz kary pieniężnej także i poz"a- 
wienie wolności. 2 

W koñen przeciwko komu faklycznie jest sk e"owi. 
ny zakaz polowania na gluszce w obecnej ustawie lowiec- 
kiej na byłą Kongresówkc ? 

Nie przeciw klusownikom chyba, którzy w zidnym 
kraju, z żadnej ustawy nic sobie nie robią. Uprawiając 
swój proceder bezprawnie. nie beda się oglądali n9 przepi- 
sy. Ustawa więc godzi w członków towarzystw łowieckich 
w myśliwych zachowujących prawu. w hodawców zwie- 
rzyny, słowem w tych wszystkich, którzy loza starania i dba 
ja o swój zwierzostan i klörzy potrafili do dnia dz sicj- 
szego głuszca utrzymać w swoich rewirach, to też sicga- 
nie lak radykalne w prywatne gospodarstwo lawieckic, nic 
tylko nie zachowa gluszca, a przyśpieszy ostateczny za- 
nik królewskiego plaka w kraju 
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ANTONI LACZKOWSKI. 


W sprawie naszych stosunków łowieckich 


Minęly już czasy, kiedy łowiectwo uważano za sporl, 
za rozrywkę pewnej uprzywilejowanej kasty ludzi, najwyż 
szy już czas, by sprawa ta stała się jedną z kwesiji 
ckonomicznych państwa Nasz kraj uprzemystama się co- 
raz więcej, z powodu czego wzrasta zapatrzcbowanic na 
rynku mięsnym, powodując coraz to większą drożyznę. 

Wielkim więc hyloby blędem nadal lekceważyć spra- 
wę racjonalnego łowiectwa, które stosunkowo w nieda 
lekiej przyszlości mogłoby na nasz rynck dostarczyć 
znacznych ilości mięsa i skór, i choć w części zaradzić 
imporlowi i drożyżnie. Jak wiclkic ma dia państwa zna- 
czenie ckonamiczne racjonalne lowjectwa, niech służą 
stalyslyki przedwojenne Austrji i Niemiec, gdzie już 
dawno oceniono ważność sprawy i otoczono ławieciwo 
ścisłą opieką. Znający slosunki przedwojenne niemieckie, 
wiedzą dobrze, że tam polowanie nie było tylko przyjem- 
nością i sportem warstw uprzywilejowanych, leez szero- 
kiego ogółu myśliwych, czerpiących z niego nickiedy 
środki malerjalne. j i == 

Z dniem kozdym stan zwierzyny u nas się zmniejsza. 
Niech nas nie pocieszają Sprawozdania niektórych kólck 
łowieckich, wykazujących na swoich lerenacii polepsze- 
nie stanu zwierzyny. Tereny, gdzie ten objaw nhserwuje 
my, są zaledwie drobną częścią naszej Itzeczvpospalitej. 
w której lo ilość zwierza pożytecznego stale się zimniej- 
sza Znam okolice w naszym kraju, guzie zwierzynę pra- 
wie doszczclnie wytępiono. 'Ferenv Ic moga wyprodnkować 
bez szkody dla naszego ralnictwu į hodowli lasu znacz 
ne ilości dziczyzny. Jest ®@ strata dla społeczeńsiwa, ha 
nie uzyskujemy dochodu z tego, z czegn uzyskać możemy 

Pewne u nas sfery rządowe, na sprawę towiectwa 
zapatrują się pesymistycznie, uważając ją za sprawę bli- 
hq. niegodną nawet uwagi w obecnej chwili sanacji nasze- 
go skarbu. Prawda, że sanacja skarbu jest stokroć vazy 
ważniejszą dla Naradu Polskiego, ale lo należy wiedzicć, 
ze naprawa naszego skarbu również sklada się z wielu 
i to hardzo wielu spraw na pozór błahych a mimo to 
rozumne ich załatwienie jest warunkiem naprawy naszych 
finansów, nicwolno więc zaniechać nam najmniejszej kwe- 
stji, która choć w części przyczyni się do poprawy nr 
szych stosunków ekonomicznych. 

Dziś dzięki niedocenianiu ważności racjonalnego tło- 
wiectwa, niszczymy warsztat produkcji, pozostawiając 
nasze tereny łowieckie, bez należytej apieki, na pasiwe 
kłusowniciwa į ludzi nierozumicjących ważności racjo- 
nalnej ochrony i hodowli zwierzyny. 

Grono myśliwych, posiadających odpowiednie środki 
materjalne, stara się złemu zaradzić. Narażając sie na 
znaczne koszta, na swoich terenach wprowadza z dość 
dobrym rezultatem racjonalne łowieciwo. Są lo jednak 
wyjątki 99 proc. howiem naszych myśliwych sklad: 
się z ludzi, których niestaé na wydatki, jakich w dzisiej- 
szych stosunkach wymaga ochrona „zwierzoslanu 

Polscy miłośnicy przyrody z rozpaczą paälrza, jak 
nasza fauna ginie, na terenach nieoloczonych kosztowną 
opieką ludzi możnych Znikł żubr, ozdoba naszej pusz- 
czy, w sercu każdego Polaka czuć zal za ulraccniem kró- 
lewskiej pamiątki; ten sam los czeka łosia, niedźwiedzia 
i jelenia karpackiego. llość zajęcy i kuropalw główna 
podstawa naszego łowieciwa, tępiona na wnyki i sidła 
(i to w znacznych ilościach dzięki śnieżnym -zimom ` 
ofranicza sic w niektórych okolicach da minimum. Naj- 
większy wicc już czas przejrzeć na oczy ażebyśmy później 
nie musieli sobie powiedzieć Sero sapiunt“ — 

Rezultatem złej gospodarki ławieckiej lo będzie w 
przyszlości że przyjemność myśliwska wstanie sic tvlko 
dostępną dla ludzi hogatych, mogących utrzymać ı za- 
prowadzić lokalną. kosztowną gospodarkę Inw'erka Pozos- 
tala część myśliwych. nieposiadająca odpowicdich £rod- 
ków materjalnych bedzie ‚sie musiała tej przyjemności 
wyrzec » powodu braku zwierzyny, jak to siç już slalo 
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w niektórych krajach źle 
tyzację łowiectwa. 

Przechodząc teraz do kwestji udzielenia przez rząd 
finansowego poparcia naszemu towiectwu, trzeba przy- 
znać „sine ¡ra ct studio”, że trudno obecnie od naszego 
hiednego skarbu wymagać na ten cel pieniędzy Można 
wszelako na to znaleść radę. i z innego źródla uzyskać 
fundusze, potrzebne na zaprowadzenie i ulrzvamnie ma- 
teczniköw. udzielanie odszkodowań włościanom za zni- 
szezone plony; udzielanie nagród i premji. Tem źródlem 
stać się mogą kieszenie myśliwych% przez wprowadzenie 
specjalnego podatku 'od kart lowieckich „Kierując sie 
maxvma „Nic hodowca-nie myśliwy“ (Kein Jacger ken 
Heger\, tym sposohem zmusimy kazdezo myśliwego nie 
hodowcę (ci mogą mieć ulgi) ażchv choć w cześci poniést 
ciężary związane z ochroną i hodowlą zwierzynv lownej 

Zarówno uzyskać można znaczne fundusze (zwłasz- 
cza obecnie) z kar nakładanych na kłusowników 1 my- 
śliwych. nieposiadających kart łowieckich. 

Sumy osiagnicte z wyżej wymicnionvch źródeł, od- 
dane w ręce fachowców. mogą w parę lał wydajnie się 
przyczynić do poprawy naszego zwierzoslanu. 

Poruszę tu jeszcze sprawę polowań gminnych, to 
jest terenów, składających się z drobnej wlasności rolnej. 
Zwierzyna na tvch (erenach jest własnością calej gro- 
mady. słusznie więc będzie. jeżeli dochód otrzymany z po- 
lowania, zamiast na wódkę. jak często się obecnie dzieje 
pokryje wydatek obchodzący cala gromadę Jednym z ti- 
kich wydatków jest szkoła; fundusze, udzielane przez rząd, 
nic zawsze wystarczają. Przekazanie więc dochodu z po- 
lowania na rzecz szkoły gminnej byłaby bardzo dla kul- 
tury naszej wsi pożądanem Zwiększenie tych dochodów 
staloby się pragnieniem poszczególnych nauczycieli lu- 
dowych. Osiagna la przez wpajanie w dziatwę. miłości 
do naszej fauny, ho wiadomem jest wszystkiin. że najwię- 
kszą plaga dla zwierzyny, zwlaszcza w czasie wiosennym 
sa dzieci wiejskie. niszczące gniazda i mlode zwierzcta, 
bez żadnego pozriku dla sichic i gminy.— 

Kończę swe uwagi wyrażeniem nadziei że władze usia- 
wouaweze zrozumicją nakoniec, ważność sanacji naszego 
łowiectwa i przyśpicszą uregulowanie stosunków lowice- 
kich dajac społeczrństwu prawdziwie demokratyczną 
uslawe łowiecką. która da możność w mprzyszlości. nie 
tylka kaście uprzywilejowanej, ale i szerakicmu ogółowi 
myśliwych. korzystać z darów kultury lowieckiej i har- 
lować ducha i cialo w rycerskiej rozeywcc 


rozumiejących demokca- 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


Przegląd polskie] Ilterotury 
łowieckiej. 


Ks. Ludwik Niedbał. —Z Łowisk wielkopolskich 
Obrazki i szkice przyrndniczo — myśliwskie. Nakład 
księgarni ow. Wojciecha. Poznań 1923: 


Pickna Ya książka dzieli się na cztery cześci: 
I— W wiosennej knici II — W upalnym lecie. Il -- 
W cudnej polskiej jesieni IV -- Wśród śnicgów i mrozów, 
W każdej z tych części daje nam aulor dwa lub trzv oh- 
razy polowań, obejmując w calości zwierzynę Wielkopal- 
ski i sposobw polowania tmn praktvkowane Przez szcrez 
abrazków oddających w sposób literacki przeżycia myśli- 
wego, prawadzi nas aulor kolejno z pól i łąk na hlota, 
stamlad do knici pokazując nam ją bądź to w bogalym 
barwami przepychu jesieni, bądź też pad bialym całuncm 
śniegów Przy każdym opisie palowania znajdujemy mnicj 
lub więcej ohszerne dant przyrodnicze lvczące omawiane 
go galunku zwierzyny. Jak autor zaznacza we wstepie 
książka ma mieć przedewszystkiem charakler pedagogi- 
czny: jestem zdania, że cel ten autor w zupełności osiągnął. 
Napewno nicjeden z tych myśliwych, którzy na polo- 
wania jeżdżą lak jak na strzelnicę. po przeczytaniu tej 
książki niejako przejrzy na oczy, a już przynajmniej dowie 
się, że strzał i zabicie zwierzyny jest zaledwie maleńką 
cząsiką lego co w całości nazywamy lowiectwem Mose 
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dane przyrodnicze tu i owdzie nicdomagaja, moze pod 
względem literackim można bv bvlo to i owo autorowi 
zarzucić, jednak naugół mówiąc. są lo rzeczy drobne i ksiq- 
żkę ks Niedbała należy powitać z wielkiem uznaniem 
Czvla ją z korzyścią nietylko początkujący myśliwy, czyta 
ja z przyjennością każdy, kto polowanie pojmbje tak 
właśnie, jak pojmuje je ksiądz Niedbnł W tytule użył au- 
tor słowa łowisko; stary to wyraz spotvkany w najdawniej- 
szych naszych dokumenlach historycznych; później wy- 
szedł on g użycia ta leż pelne uznanie należy się księdzu 
Niedbałowi, że nam go znowu powraca Nalomiast dla 
powodów wyżej już wyluszczonych nie mogę się zgodzić 
z aulorem żehy słową lowicc używać zamiast słowa my- 
śliwy eua- JD - s ES = 
Obok aulora należy się lu peme uznanie księgarni 
Wojciecha za bogate wydanie książki. Zdobi ja 
znakomicie wykonanych plansz, 18 rysunków w tekście 
służy czytelnikowi do latwicjszego ujęcia „omawianych 
spraw 


Św 


W przedostatnim numerze (Nr 10 z dnia 1 października. 
naszego czasopisma w artykule togoz autora wkradło się 
nieco blędów zccerskich. które niniejszym (proslnjciny. 
Tak więc w początku ariykulu, mianowicie w trzecim 
wierszu zamiast „treść książki stanowi” winno być „treść 
książki slanowia'. Na str.«12 w lewej szpalcie w 22 wier- 
szu od dołu zamiast „obok nazwy używanych” winno być 
„obok nazw używunych”, w tejże szpalcie na końcu 8 wier- 
sza od dołu opuszczono słowo „na“; na sir 12 w pra- 
wej szpuleie w wierszu ll-vm od góry zumiasl . rozmmnaże 
winno być „rozmnsżame W Icjze szpalcie w 109m wicr. 
szu od dolu p:uniast „duńskie winno być „chińskie“ 


kilka słów w sprawie krytyki „Słownika Łowieckiego" 
X Ludwika Niedbała. 


W numerze 11 Łowca Polsk. p. Janusz Domaniew- 
ski w artykule p. t. „Przegląd polskiej literatury to- 
wiecklcj” m. m krytykuje określenie autora X. Nedha- 
ła, twierdząc. że źle użył wyrażona „pies wabi si; —pr2y- 
puśćmy—-Hektor" lecz. że, zdaniem p. J. D. należy mówić 
„wabi sie na Hektora. Pozwolę sobic zwrócić tu uprze! 
mie uwagę krytyka, p. J. D., że twerdzenie ‘ego jest 
hicdne, gdyż bynajmniej nigdy sie ne mówi tak, jak 
twierdzi p. D., lecz tak jak to zupełne właściwie za- 
znaczył X. Niedbal. Wyrazenic ,wabié se" w tym 
wypadku. jest równoznaczne z „nazywać się”. A ponic- 
waż nie mówi ne „nazywać sie na co”, ne można prze- 
to również mówić „wahre sie na" i t d. Inna kwestja, że 
wyrażene .„wubić sie" użyte w danym wypadku, nie 
może być poczytywane za wyhitnie „łowiecke”, me wi- 
dzę więc „co ipso" racji, by wymöcne takic figurowato 
komecznie w dzielku traktujacem spccjalmc o termina- 
logii „par excellence” tow'cckiej. To jedno. Nastepnie 
p. D. twerdzi dalej, że „łowcami” nazywano dawniej 
„podrzędną służbę Towiecką". Ja jestem odmtenncgo 
w tym wzgledze poglądu. Sadze, że slowo staropol- 
skie „low'ec", oznacza wogóle myśliwcgo, co zresztą 
wszelkie. pochodne od tega słowa wyrazy, potwierdza 
ja. jako to: łowiccki, łowiectwo, łów lub łowy i t. p. 
Ściśle naukowa, lingwstyczna. analiza jasno tlumaczy 
pochodzenie tego dawnego, słowa. które właśnie dzieki 
swej achanicznci. pięknej strukturze. gwoli tradycji, po- 
wszechnie figuruje dzś w naszej myśliwskiej Meraturze 
t prasie. — coby rzecz prosta nie moglo m'eć w żadnym 
razie miejsca. gdyby słowa „lowiec" oznaczało „jak to 
mylie komentuje p. D. „podrzędną służhę łowiecka... 

Sądzę. Że powyższe sprostawanie moje, jako aparte 
na słusznych podstawach. znajdzie aprobatę ogólu Rra- 


© z pod sztandaru Ś-go Huberta. 
Stefan Ostrawski. 


2 Polskiego Tow. Łowieckiego. 
W aniu 19 Listopada odhvla 
ne Zebranie Na 
brano ohecnego 


się daroczne Ogel- 
Honorowego Członka Towarzystwa wy- 
prezesa p Władysława Slonczvñskiego 
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za zaslugi na polu łowiectwa w ciągu 35-ietniej dzialal- 
ności Instytucji. Na ezlonków Rady wybrano pp Jastrzeimh- 
skiego Michała, Komorowskiego Jerzego., Lisowskiego Cze- 
sława i Michalowskiego Czcsluwa. na gospodarza p. Ste- 
fans Złolnickiego, na skarbnika Antoniego Fabiana Na 
Członków Komisji wyborczej: pp. Dembego Władysława 
Fabiana Antoniego, Giełżyńskiego Wladyslawa. Jastrzemh- 
skiego Michała, Pawełkiewicza Tomasza. Szperlinga Wac- 
ława, Wygrzywalskiego Janusza - 

Do Komisji Rewizyjnej pp. Bayera Edgara, Chrusz- 
czyńskiego Jana, Pawełkiewicza ‘Tomusza, Oszkowskicgo 
Kazimierza, i Greulicha Jana 

Opracowany przez sekretarza Tow. mec Garczyń- 
skicgo, nowy projekt statutu odesłany zoslal do specjalnej 
konnisji. 


Lista wystawcöw i psów 


nagrodzonych na Wystawie Drobiu. Golebt i Psów 
w Warszawie, na podstawfe ekspertyzy |przeprowa- 
dzonej przcz P. P. W. Stolarowa, H. Knothego. Oskara 
Saengera i St. Czerskego w dniu 25 X 1924 r. 
Wydział IV Głównej Komendy Pol'cji Państwowej: 
dyplom na medal złoty C. K. H. D. za grupę wytreso- 
wanych psów policyjnych. 
Za psy Alredalle Teriery: J. Graczyk: za psa 
„Schorgan” d. na m. srehmy Pol. Zw. Hod. Psów Ras. 
Za Wilczki: W. Kalmus: pies ,Wierny' d' na m zł. 
P. Z. H. P R. — T. Ender: Geri” d. na m. zł. i bronzowy 
w nat, — M. Occtkiowicz: „Sulin“ d. na m. zł. --- J. Gra- 
czyk „Cezar" d. na m. zł. i wstęge honorową -- K. Me 
rzyński: „Wolf“ w nat. m. hr. — J. Blaufuksowa: 
„Raul“ list pochwalny. — T. Toeplitz: „Ata” d. na m. 
zł — T. Pnder. „Lotte“ d. na m zł. --- M. Dutkiewicz: 
Cilla" d na m. sr — B. Cistawsk:: „Suria“ d. na m. 
st. — K. Dakowski: „Samara* tst p. 
Za Doberman - Pinczery: J. Avenarusówna: „Lond“ 
d na m. zł. i m. bron. w nat. — W. Szantyr: ,Grom" 
wstęga hon i d. na m. zł — „Atak“ d. na m. zł. -- 
„Tropisz” d. na m. sr. — K. Kamiński: „Dick“ w nat. m. 
hr. — Z. Święcicka: „Rex“ w nat. m. br. — Lizenko: 
list p — W. Szantyr: „Iskra“ list p J. Grabowska: 
list p. 
Za Pointry Angielskie: M. Bielawski: „Rok” d. na 
m. sr. — B. Milewski: „Mars“ d. na m. sr. — E. Hayder: 
„Lord“ w nat. m. br. — B. Wyd2ga: m. br. w nat. — J. 
Gryiniński: „Rena“ m. zt. w nat. i d. na m. br. Pol. Tow. 
Łowieckiego. — A. Brudnicki. Asta d na m. sr P. Z. 
H P R — J. Szeligowski: ..l.una" w nat. m. br. -- 
1. Szoligowski: za szczenięta list p. Min. Rol. -- K. An- 
Inszewski; „Aza“ w nat. m. br. P. Z . H. P. R. 
Za Wyżły Niemleckie: J. Cybulski: Aza" d. na m. 
zt. Pol. Tow. Łow. — S. Moczulski: , Aza” w nat. m. 
br. P. Z. H P. R. M. Abramowicz: „lkar” d. na m. sr. — 
K. Fafjus: „Rolf“ list p. Min. Rol. — M. Hogdanowska: 
¿RA tist p. P. Z. H. P R. 
Ze Setery Irlandzkie: L. Tomaszewska: „Neptun“ 
d. ma m. sr. Pol. Tow. Łow. i nagroda im. Sacngera -- 
A. Leśnicusk: „Rosen“ m. br P. Z. H. P. R. --J.E. Wi- 
jas: list p. 
Za Setery Angielske: W. Occtkiewicz. „Astra“ m. 
zt. PZ.H.P.R. i nagroda im. W, Stolarowa. 
Za Grylony. W. Witowski: d. na m. sr. P. Z. H. 
P R. 
Za Charty: H Różycka: w nat. m. br. P. Z. H: P. R. 
Za Jamniki: R. Nowodworski: ..Aza" d. na m. sr. 
R. Watszewska: „Aza” list p. 
Za inksterjery otsro-włose: J. Czetweryńska: „Troa“ 
d na m. zł. — Czertweryńska: „Qeisza" d. na m. sr. 
Za Dogl Nlemieckie: Br. Finkelsztemowa: „Delta“ 
d. na m. ST.. 
Za Bernardy. Z. Czarnota-Bojarski: list p. 
Za Buldog; Angielskie: I. Dąbrowski: d na m sr. 


Za Buldogi Fruncuskłe: J Zarzycka: w nat. ni. 
br. -— H. Kómg: list p. 
Za Ratlery: S. Foltyńska: d. na m. zł. - Ludwik 


z Kleczan. d. na m. zł. 
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Za pudle: M. Spornowa: d. na m. sr. 

Za Szpice: K. Galecki: d. na m. sr. — M. Hubiszo- 
wa: w nat. m. br. — R Kępiński: list p. 

Za Japońskie Chin-Chin: J. Hołyński. wstęga hon. 
P. Z. H. P R.id na m. zt. — H: Wapińsku. list p. — 
S. Wypijewsk:: list p 

Za Gryiony Brukselskie: Z. Święcicka: d. na m. sr. 

Za Owczarki Polskie: M. Grocholska: m. sr. w nat. 

Za psy Bulońskie: B. Milewski: d, na m. sr. —B. 
Milewski: list p. P. Z. H. P. R. 

Eksperci w dzwle psów p. p. Stolarow, Inż. Knothe, 
Saenger i St. Czerski stwierdzili protokularnie, że wy- 
stawione psy myśliwskie nie przedstawiają dostatecz- 
nie wysokiej wartości Dlatego też proponują, aby zwró- 
cono uwagę na import picrwszorzednych reprodukto- 
TÓW. 

Specjalnie podkreśkli konieczność założenia książki 
rodowej dla psów poszczególrych ras. 

Powyższe, jak również i inne cenne uwagi p. p. 
ekspertów, zoslały przekazane Zarządowi Polskiego 
Związku Hodowców Psów Rasowych. 


Korespondencja „Łowca Polsklego”, 


Wiedząc, że w „Łowcu Polskim" zamieszczają Sz 
Panowie ciekawe zdarzenia, dotyczące naszego zwierzo- 
stanu ¡ wyjątkowych wypadków spotkania zwierza, od- 
dawna wyniszczonego w naszych lasach, komunikuje 
fakt następujący, przezmnie sprawdzony i za klorego au- 
lentyczność ręczę Wiosną roku hiczącego słyszalem od 
pana Iglikowskiego, nadleśniczego nadleśniciwa rządowego 
Jagiel, polozoncgo w powiecie Ostrowskim, kolo granicy 
mojego powiatu Pultuskiego, o 13 kilom. od miasteczka 
Wyszków n. Bugiem, że w lasach tych tula się pojedyńczy 
wilk, robiący szkody w sarnach, których w lasach po- 
wierzonych p. Iglikowskicmu jest dosyć dużo. 

Dnia 6 września ludzie koszący moje łąki, należące 
do folw. Rybno, polożone kolo wsi Galczew, tj. mniej wig- 
cej o 25 kim. od lasów, gdzie wilk przebywal przez lato, 
widzieli tego wilka, przechodzącego przez łąki Łąki te 
w linji powietrznej nie są więcej odiegle od Warszawy jak 
40 kilomelrów. 

Wieczorem tegoż dnia, przed zachodem słońca, go- 
spodarz wsi Gulczew Jan Wrobel sprząlając z pola owies 
na furę, zaprzężoną w dobrego konia, został napadnięty 
przez wilka. Wilk nalarczywie i śmiało rzucał się na ko- 
nia, który bronił się przednimi kopytami, a wlasciciel 
niu, który bronił się przednimi kopylami, « wlasciciel, 
nie mając w ręku żadnego narzędzia, a nawct kija, od- 
straszal wilka krzykiem. Obrona ta trwala 1 i pół godziny, 
gdyż chłop co parę kroków przystawał na wązkiej, pol- 
nej dróżce, którą wilk mu zagradzał, a gdy koń na nie- 
go najcżdżał, rzucał się na niego i tylko wyjątkowej sile za- 
wazicczaé można lo, że wilk bywal za każdym razem odpę- 
dzony. W ten sposóh wilk doprowadził fure do wsi, gdzie 
ludzie, slysząc rozpaczliwe krzyki napadniętego. wybiegli 
wilk powoli zrejlerował do lasów dóbr Somianka. Wró- 
bel, którego na drugi dzień wypytywałem o szczegóły 
jego przygody, zdawał mi relację, szeplem, gdyż zupel- 
nie zachrypł od wrzasków, jakimi bronił się od napastni- 
ka 

Rybienko, 26. 9. Edmund 


1924 r. Skarżyński. 


CZESŁAW LISOWSKI, 


Uczmy się strzelać. 


W roku, jeżeli się nic mylę, 1912, kiedy obecny nau 
uroczystościach strzeleckich w Szwajcarji Wilhelm II wy- 
rażał podziw wobec wyników, jakie osiągali wspólzawnd- 
nicy, jeden z obecnych zauważył, że w kraju olaczonym 
wielkiemi mocarstwami, sport strzelecki i doskonalenie sic 
w szluce strzelania uwazancmi być muszą za jeden z waz- 
niejszych czynników utrzymania niepodieglej cgzystencji. 
Odpowiedź podobna, oczywiście w smgk wysokicmu gos- 
ciowi pójść nie mogła. 


W strzelnicach szwajcarskich, rozsianych gęsto po 
miastach, a nawct po wsiach, spolkać można mie rzad- 
ko trzy pokolenia ćwiczące się w strzelaniu równocześnie: 
dziada, ojca i syna Tak pojmuje znaczenie sportu sirze- 
leckiego dla Ojczyzny nieliczny, lccz wiclki duchem, naród 
Wilhcima Tell'a, 

Strzelać prawdziwie dobrze mogą tylko jednostki zdro- 
wc, zrównoważone nerwowo i fizycznie silnc. „Większą 
więc ilością dobrych strzelców pochlubić się mogą tylko 
spoleczensiwa zdrowe j dobrze rozwinięte. Inaczej być 
nie może 

Strzelanie wogóle, a zwlaszcza strzelanie do larczy 
kulą. obok dohrego, pewnego oka, wymaga spokoju zdro- 
wych silnych mięśni i równowagi nerwów. Hazem wzicle 
czynniki le sprawiają, że niemal jednocześnie z wrażeniem 
olrzymancm przez oko, musi iść z mózgu nakaz do mięśni 
ramienia i reki, aby między wrażeniem a pocią- 
gnięciem za cyngel upłynęło minimum czasu. Sprawne 
i szybkie działanie czynników tych jednocz&nic prawie 
stanowi o wartości strzelca i jego strzałach. 

Każdy przeciętny strzelec, strzelając do tarczy. chwyta 
moment, w którym muszka zakrywa centrum Gdyby strzał 
nastapil w tej właśnie dziesiątej sckundy, kula trafilaly 
w cenirum. 

Strzelcy posiadający pewnc doświadczenie, umicją o- 
kreślić, nie widząc larczy, gdzie siedzi chyhiona kula. To 
znaczy, że z błędu, jaki popełnili, naciskając Icyngiel, 
zdawali sobic sprawę a naprawić go jednak, alho uniknąć 
w danym ‚momencic nic byli w slanic. 

Nakaz wysłany z mózgu do mięśni palca nie zoslal 
wykonany dość szybko i z doslateczną dokładnością. Wola 
ayklowała inaczej, lecz brakla precyzji i szybkości. 

Twierdzić więc wolno, że strzelanic do celu, nic jesl 
pustą zabawą, nie czczą pukaniną; to szkola zręczności, 
szybkiej decyzji i sprawności ruchów, podporządkowanych 
woli; szkoła jednem słowem tych czynników wszysikich, 
klörych wartość cenić umiemy w życiu, w każdym przy- 
padku, jako slanowiących wartość czlowieka. 

Godną ze wszech miar cechą sportu strzeleckiego 
jest związany 2 nim nierozlącznic zmysł szlachelny bez- 
inleresownej emulacji Obserwując młodzież w strzelnicy, 
łalwo stwierdzić można, że prowadzone sa tam inne zupel- 
nic rozmowy i poruszane inne lemaly, niż na bilardzie n. p. 
i w kawiarni. 

Sport strzelania jest sportem wolnego i zdrowego na- 
rodu. My Polacy jesteśmy wolnym narodem, zdrowym zaś 
jeszcze nie, gdyż póllorawiekowa niewola musiala pozo- 
zostawić Ślady. 

Cała nadzieja i gwarancja wolnej i silnej Ojezyzny 
naszej leży w wartości przyszlych obywateli, tych właś- 
nic, klórzy dziś garną się do sportów, między innymi, du 
strzelania i pierwsze na tem polu stawiają kroki. Naszym 
więc obowiązkiem jest robić wszystko, aby dać możność 
mlodziczy korzyslać z tej pożylecznej, ponickąd ohowiąz- 
kowej nawel rozrywki. 

Jedno z najslarszych Stowarzyszeń Sportowych, Pol- 
skie T-wo Łowieckie, zdając sohie sprawcę ze swych zadań, 
rozpoczęło akcję i zbudowało strzelnicę w swoim lokalu 
Pragnaé należy, aby akcja lu mie pozostala udosohniong, 
i strzelnic takich w Warszawie i na prowincji powstało 
wiecc). 

Pozadanem byloby, ażeby i inne T-wa sportowe ze- 
chcialy zainteresować się sporiem sirzeleckim, dając od- 
powicdnie pomieszczenia na urządzenie sirzelnic. Wdzię- 
czna placówka laka daje pciną satysfakcję, gdy się patrzy 
na wybilne postępy, jakie robią mlodzi bywalcy strzelnicy. 

(Zab. dok. kaitę lytulową.) 


Kalendarz myśliwski. 


W grudniu wolno polować, o ile uprzednio nie wy- 
szedl dekret ministerjalny (dla b. Kongresówki), dekret 
Wydziału Obwodowego (dla b. Zaboru Pruskiego), luh 
władzy powiatowej (dla Malopolski): 

W b. Kongresöwce: na łosie byki, na jelenie (byki), na 
daniele (byki), na rogacze, na zające, na cietrzewie (ko- 
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zuty), na jarzabki (koguty i kury), na bażanty (koguty) 
a na bażanty - kury tylko na tych terenach, gdzie są urzą- 
dzone i prowadzone bazantarnie, na dzikie kaczki, na 
kwiczoly. 

W b. Zaborze Pruskim: na jeleme (byk). na daniele 
(byki), na łanie, na dan elice, na rogacze, na kozy (sarny) 
ı na koźlęta, na borsuki, na zające, na cictrzewic (koguty 
i kury). na iarząbki (koguty i kury), na bażanty (koguty 
i kury), na dzikie kaczki, na dropie oraz na wszelkie ptac- 
two wodne, a także na kwiczoly. 

W Małopolsce: na rogacze, na jelenie (byki), na zają- 
ce. na c.etrzewie (koguty), na głuszce (koguty). na bazan- 
ty, na dropic, na strepety *), na dzikie gesi i na dzikie 
kaczki. 


Na Kresach (według Ustawy „Zakon ob nchotie 3 îe- 
wrala 1892"): na łosie (byki), na jelenie (byki), na gluszce 
(koguty i kury), na cietrzewie (koguty i kury), na dzikie 
gesi i łabędzie, na dzikie kaczki, oraz na wszelkie wodnt 
ptactwo, a także na bażanty i na zające, na iarząbki, na 
bardwy, na dropie, na strepety, ; na drapieżniki. 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czyselników o łaskawe nadsylanie wlado- 

mości do Kroniki myśliwskiej, bez względu na siabe rezultaty 

polowania. Wiadomości te są bardzo ważne dla statystyki 
łowieckiej). 


Stosownie da życzenia W. Panów podaję z pierwszego 
nagankowego polowania Zgierskiegn Kółka Myśliwskiego 


*) Mylnie w Ustawie nazwane pardwami (Przyp. Red.). 


REDAKTOR: Jan Sztalcman 


| 
Gebethner i Oolft 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 36, 


polecają najnowsze dwa wydawnictwa z zakresu 


leśnictwa i łowiectwa: 


Dr. Ryszard Biehler Hodowla lasu 
część druga . . . . ZŁ 6,50 


Inż. Wiesław Krawczyński Łowiec- 
two (przewodnik dla leśni- 
ków zawodowych i amato- 
rów myśliwych) ze 140 ilu- 


stracjami . . . . . 17.— 


Zamówienia z prowincji załatwia 
== się odwrotną pocztą. — 
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na terenie Dąbrówck (pola j lasy) pod Zgicrzem w dniu 
10bm: w 9 strzelb ubito 10 zajęcy, 1 królika. Królem 
polowania by) niżej podpisany — 4 zające i 1 królika. 
Myśliwskie „Czolem".! 
A, Kerpert Jr. 


— Na terenach włościańskich wsi Kuźnica-Eligijów, 
oraz Bentków pow. Radomskicgo, z. Piotrkowskiej, polu- 
jac sam od dnia 1 da G paździcrnika upolowalem: krzy- 
żówck szluk 13, cyranck 5, cyraneczck 5, podgorzałck 5 
kszyków 10, slomek 2, kuropatw 6, zajęcy 11. Wogóle 
w roku bicżącym była bardzo duża obfitość ptactwa wod- 
nego i blolnego, z wyjątkiem dubellöw, które bardzo rzad- 
ko się napolykalo. Stefan Ostrowski 


— W dniu 3Listopada w lasach dóbr Osmolice, pow. 
Garwoliński, zabito 21 zajęcy i 2 lisy. Sąsiedztwa biizkich 
wsi, klóremi lasy są oloczonc, a lak2c rozwielmoznione 
klusowniclwo, ulrudniają nadzwyczaj ochronę zwierzyny. 


— W dniu 15 listopada Adamowskie Kółka Myśliwych 
(powial Łukowski) na tcrenach wsi Wojcieszków i Wola 
Burzecka urządziło polowanie, na którym w 15 strzelb za- 
bilo: 43 zające, 1 kola i bociana. Królcm polowania byt 
p. Józef Mianowski, mając na pokocie 13 zajęcy 


-- Dnia 15. 1X odbyło się u p. St. Wyganowskicgo 
w Wamówce w Kaliskiem, polowanie na kuropatwy. W 6 
strzelb zabito 205 sztuk, królem p Andrzej Potworowski, 
mając na rozkladzie sztuk 88. 


— Dnia 15 XI. opolowano w 7 slrzelb zagajniki w Sku 
rzewie w Kaliskiem, dzic padlo 96 bażantów, 138 zajęcy. 
33 kuropalwy, 33 króliki, ! lis — razem sztuk 301 — królem 
p. Polworowski (szluk 65) 
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WYDAWCA. Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 
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Warszawa 
ul. Trebacka Nr. 7. Telefon 199-19 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
| PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


POLECA: 
BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 
RÓŻNYCH KALIBRÓW SYSTE- 
—.— MÓW | FABRYK. —:— 


REPARACJA 


Í RT 
| | WARSZTATY | 


a PUSZKARSKIE ;i 
E 4 NA MIEJSCU Ñ 
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SKŁAD BRONI I AMUNICJI ORAZ OARSZTATY REPARACYJNE 
„3 P O R 1 i SP. Z OGR. ODP. 


Warszawa, Chmielna Nr 33. --- Telefon 226-13. (W pobliżu Dworca Glówoego] 


POLECA: broń pierwszorzędnych fabryk oraz wielki wybór naboi myśliwskich z kapiszona- 
mi Gevelot oraz oryginalne naboje i gilzy Eleya Angielshie. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres puszkarstwa wchodzące, po cenach umiarkowanych 


UWAGA: Zaklad prowadzony prze2 wykwalilikowanych puszkarzy b. wspólpracowników 
pierwszorzędnych firm wurszawskich i zagranicznych. 


„firma stale posiada na składzie wybór strzelb używanych, po minimalnej cenie. Zamówienia pocz- 
towe i kolejowe wykonywa się za zaliczeniem. 
r "ar a BO 


SIĘGARNI WS D NUT 
GEBETHNER | WOLFF W POZNANIU, UL. FR. RATAJCZAKA 36 


polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 


Berger: In Aírikas Wildkamm mm, w Rartigs: Lehrbuch für Jager. ilustr. Raesfeld. Die Hege in der freien 
oprawie. w opraw Wildbahn, ilustr., w opraw., 
Berger: Aus einem verschlossenen Hohe agd. ilustr., w opraw., Raesfeld. Aus der Weidmannstasche 
Paradiese ilustr. w opraw, Luck: Jagersagen rh Jagdgeschich- ilustr., w opraw. 
ten, ilustr., w opraw. Raasfeld. Das Rehwild, ilustre., w opraw. 
wiec RUR sola Spurenkunde, Maller. Der gesunde Hund, ilustr.. — Das Rotwild, ilusir., w opraw. 
: P w opraw. — Das deutsche Weidwerk, ilustre., 
Brandt: SĘ langhaarige deutsche Vor- Maller: Der kranke Hund, ilustr.. w opraw. 
ZA a w opraw. Regener. Jagdmetaden, ilustr 
Czynk: Das Auerwild —Jagd— Hege— Niediech. Mit der Büchse in fünf Welt- Riesenthals. Jagdlexikon, ilustr., w apr. 
Pflege, w opraw. teilen, ilustr., w opraw. Sehaff. Jagdtieckunde. w apraw. 
Delnert Kunst des Schiessens, w Neudammer Förster Lehrbuch, ilustr., Schmidt. Miltenjagd, w opraw. 
D opraw. | w opraw, Stach. Raubzeugverlilgung, w opraw. 
Al Jagdspanie „w opraw. Oberländor. Der Lehtprinz, Ilustra Winekels. Handbuch fur Jäger. 3 tomy 
Diezels: Niederjagd, ilustr. w opraw w opraw. w opraw. 
Grashey Praktisches Lehrbuch für Otto. Im Kanadischen Wildniss, ilustr,, Wild-Queissners. Kunst des Schiessens 
Jager, ilustr., w opraw. w opraw. 


| Skład Broni = osnowski 


EGZ. OD 1861 R. 


WŁAŚCICIEL @ LISOWSKI 
l. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (daw. Czysta 1) w Hot. Europ. 


Poleca śrótowe naboje w gilzach Zakładów Amunicyjhych „Pocisk* S.A. ze specjalnym kapiszonem 
silniejszym od dotychczasowych, który nie pozostawia rdzy w lufach. 


Wylaczna sprzedaż znanych broni śrótowych i sztucerów dubeltawych, fab.'.G. Defaurny Sevrin* wLidge 


Sztucery mało kalibr. „LA FRANCOTTE“ 
Automaty 10 strzalowe f. „FABRIQUE NATIONALE" i inne 


WARSZTATY} REPARACYJNE. 
a a m) 


BRON AMUNICJA K 


H. SAWICKI i S. CZERSKI s» = cs". oor. 


Warszawa, Królewska N°: 31, telefon N 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych fabryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liege, Galand, Paris; Marcel-Jamin, Liege; Kurkowe od zł. 120 
i bezkurkowe od zł. 225; Anciens Etablissements Pieper, Herstal; kurkowe od zł. 160, bezkurko- 
we od zł. 180 i z eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal, B-cia Rempt, Suhl, Sprin- 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonalej roboty specjalnie dla sira2y leśnej. 


NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboty Springera z lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przyborów fechtunkowy.h. 
Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY I SZCZEGÓŁOWE ORJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 
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Tun. ROK ZALOZENIA 1875. Pary? 1900. 
Tow. Akc. Zakladöw Mechanicznych 


BORMANN, SZWEDE i S-ka 


Warszawa, ul. Srebrna No 16. 
Telefon Działu Handlowego 7-22, (międzym.) i 4-04. Telefon Działu Technicznego 20-63. 
" x Sprzedaży 20-86. „ Warsztatów 278-28. 
Adres telegraficzny „BOR MANSZWEDE". 


El 


BLothlD ŚCI 


Gorzalnicza-rekl flkacyjna 
Deby fikacyine 
Drozdzcweo 
Koniakowa 
Głerowe 


Uatentgwane 
E WE syst: 


jurówki 
jednoczgmy odbiór clerdw i ołojów w fórmie yłałecznej 


Urzerzio 100 anaratéw dygtaneonych 


Kompletna budowa i przebudowa cukrowni, gorzelni, syropiarni. fabryk drożdży, 
krochmalni. suszarni, fabryk chemicznych i suchej destylacji. 

Wszelkie aparaty i kotły dla przemysłu naftowego. 

Kotły parowe hydrauliczne, nitowane wszelkich rac, systemów na wysokie i niskie 
ciśnienie. 

Maszyny parowe i pompy zwykłe. tryplex i wirowe. 

Aparaty do ziniękczania i oczyszczania wody. 

Odparnice syst. Ketsnera i zwykłe stojące. 


98% roktyfikalu pafegrswanage wpeeyt z brzeczki | 
58 | 
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Drukarnia Nakladowa, Warszawa, Hortensja 7, telefon 216-60. 


